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Pierwej© słowo tłoety drojk (na^wyij 2 słowa) 40 gr.
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Kraków, poniedziałek 1 kwietnia 1940 r.

Nadesłane, a nie zamówion® prze® Redakcją ręko- 
pis/ będą zwracane auitorom jedynie wówczas, gdy 
dołącraome zostaną zmactski pocztowe na opłacenie prze­
syłki zwrotnej. Premmmenata miesięczni 4.50 Zł., 

z odnoszeniem do domu 5 Zł.

Nad portem w Rotterdamie.

Angielskie samoloty wielokrotnie naruszyły.neutralność HolandJI, przyczem w  ostatnim tego rodzaju wypadku Jeden z sa­
molotów angielskich znt-tal zestrzelony przez myillwskl samolot holenderski. — Zdjęcie nasze przedstawia port w  Rotter­

damie, nad którym włainlo miało miejsce zestrzelenie bojowego samolotu angielskiego.

ffP lM ft'' .fil '■5 ó i k  W ’  ; r l -  t!j L l  1 Ait ■ '.} I;'--’

Geaer. Gubernator dr Frank mianował gubernatora 
tira Wacbtera prtcwodnicząij m komisji niemieckiej-

l = )  Kraków, 1 kw ietn ia. Jak Jut donosi­
liśmy, ambasada niemiecka w Moskwie za­
warta : z sowieckim komisariatem spraw  
Zagranicznych ugodt. w  m yiy któłej 0M 00 
uchodźców, mający.h stale miejsce zamie­
szkania z chwilą wybuchu wojn/ w grani­
cach niłib iiiek iiw  obszaru Interesów, mo­
gą powrócić do tego obszaru, natomiast 
rząd niemiecki wyraził zgodę na powrot 
14.000 uchodźców* którzy- przed wybuchom

wojny stąłe zamieszkiwali na eowleckim 
obszarze interesów, n a »  en UnJI Sowie­
tów. l‘ ‘

Na zasąd/io tego porozijin iem a została 
utworzona K rak ow ie  niemiecka Komisja 
kon tro li i  przejazdu, k tóre j przewodniczą­
cy 1 1  m ianowany został przez Gene-am cgo 
Gnbernatoirą min. d r ., F ranka — a ro f. akią? 
gu krakowskiego gąb. dr. O tto W aehter.

w  dniu v.'zeraji ym kor.' ‘Ja ta zebrała

reuiolucyjnucti iii inmacti.
Aresztowania I wyroki na przywódców  

hinduskich.
( = )  Amsterdam, 1 kwietnia. „Daily  

W o rK ir1 donoei o nowej fali aresztowań 
Wśród przywódców politycznych w  In- 
djacn. Dziennik pisze m. in „ iż  ostra cen­
zura czuwa nad tern, aby w iadom ości o 
tych 'rep res ja ch  nie do tarły  do b ry ty j­
skiej op in ji publicznej.

Codziennie odbyw a ją  .się nowe aresztor 
Wania i  zapadają w yrok i, skazujące po li­
tycznych p rzyw ódców  na k a ry  więzienim  
■Wśród aresztowanych, najw ybitn iejszych  
działaczy znajdu je s ię  ró w n ie ż , g* nera) ay 
sekretarz socja listycznego odłamu , p a rt ji 
-kongresowej Jan Prakash  Nara im

ślę w  Krakowie na wspólne posiedzenie z 
sowiecką komisją kontroli i przejazdu pod 
pzrewodnictwem p. Jegnarowa,

Osoby, przebywające na terenie Gene­
ralnego Gubernatorstwa, którym w  ny£l 
układu przysługuje prawo wyjazdu na eo- 
wiecki obezar interesów Jako uchodźcom, 
względnie stale tam zamieszkałym, mogą 
składać podania do komisji eowieckiej o 
zezwolenie na wyjazd.

M n c s  i i i i is r t s
w walijskich kopalniach węgla.

(==) Amsterdam, 1 kwietnia. Jak donosi 
„Daily Mirror“, w czasie wielkiego zebrania 
bezrobotnych górników z terenów .kopalnia-; 
nych poludniowcj Walji dosżłodo burzliwych 
demonśiracyj po zdemaskowaniu przez pre­
zesa południowo walijskiego związku górni­
ków ka i. tu najgorszego gatunku na terenie 
tamtejszego terenu węglowego, pozostającego 
w związku ■* obecną wojną.

■ Prezes, ■ nazwiskiem Artur Homer, "oświąg.- 
czyt dosłov.nie co następuje: .Przeszło 10.000 
kwalifikowanych górników > naszym okręgu 
jest bezrobotnych. Pomimo tego z każdym 
dniem mnoży się coraz bardziej przyjmowa­
nie jo  pracy w naszych kopalniach Judzi, po 
których na pierwszy rzut oka widać że typy

te o górnictwie nie mają najmniejszego po­
jęcia. Zainteresowałem się stwierdzeniem, skąd 
ci ludzie do nas przychodzą i z jakiego po­
wodu poczuli takie nagłe powołanie do pracy 
górniczej. Stwierdziłem przytępi, że ludzie ci 
l ugnę ;ię w ten sposób uchylić od ełnżby 
wojskowej! Aby móc się schronić w naszych 
Lcpalmach i czuć się bezpiecznymi głęboko 
pod ziemią przed bombami Hitlera zrzekają 
się oni większej części, swoich zarobków na 
rzecz urzędników r.r pulm!. Panowie z zarzą­
dów kopalni potrafili sobie w ten sposób zna­
leźć wcale obfite źródło ubocznych dochodów! 
Nasze kopalnie dzięki .ym machinacjom stały 
się mysiemi dziurami dla tchórzów! 5. twier­
dziłem także, że i w innych rewirach węglo-

( - )  Kraków, 1 kwietnia. 

N . S . V . opu szcza  w ty c h '' dniach* 

G en . G u b ern a to rs tw o . ^ ^ n f e t a i u

rod .o„o  -socjalisiyczna opi ska społeczna 
(N . S. V .) opuszcza teren Generalnego Gu­
bernatorstwa, aby objąć w  Państw ie  N ie ­
m iecki6111 inne nowe pirażne zadania.

P rzedstaw iciele N . S. V . weszli z
pierwsze mi niemieckiemu „Udziałam i na te­
ren b. Państw a Po lsk ego  i pod jęli nie- 
zw łeczn ie swą pracę, konieczną z uwag:' na 
ogrom  nędzy wśród ogółu ludności. Od 
pierwszych dni w o jn y  N. S. V . m aszerowa­
ła ram ię p rzy  ram ieniu z walczącem i od­
działam i i niosła p ierwszą pomóc tam. 
gdzie  panow ały nędza i  głód. A n i na ch w i­
lę  nie ustawała praca tych ludzi, w szystk ie 
trudności zostały pokonane, i  niesiono po­
m oc wszędzie tam, gdzie ludność potrzebo­
w ała  opieki i  wsparcia. Nie czyniono przy- 
tem różnicy, ezy chodziło o Niemców czy 
Polaków, N. S. V. oraczaro swą opieką 
wszystkich bez różnicy narodowości.

\by zdać sobie sprawę z o lbrzym iego 
dzieła, dokonanego przez tę organizację, 
m usim y przytoczyć k ilka  c y f e  I  tak w sa­
m ej ty lk o  W arszaw ie  w  p ierwszych dniach 
po je j  za jęciu  rozdawano dziennie 360 tys. 
p o rcy j posiłków  gorących  i 260 tys. porcy j 
innej żywności. Celem  sprowadzania środ­
ków  żywności musiano uruchomić stacjo­
nowaną koło  Łow icza  niem iecką kolumnę 
samochód- wą „D f utsehland".

im ponujące cy fry , w  jak ich  w yraża  się 
działalność N. S, V, m ów ią same ża siebie. 
Ogółem  rozdano przeszło 7,5 milj. kg środ- 
k fw  żywności, S l M  sztuk odzieży, wielkie 
ilości metali i sprzętów naziennego uźyb  
ku, 17.500 par obuwia I 4,7 milj. kg mate- 
rjałów  opałowych. Łączn ie N . S. V . udzie 
liła  pon ocj 1.171,001 -u so m , w  tom 4S(i.u0tl 
Polakom, 445.000 uchodźcom i przeszło ad 
tys. polskim robotnikom rolnym, wyjeż- 
Mu|Cyj-i do Niemiec.

W szyscy byliśm y świadkam i ogrom u 
w ysiłków  N . S, V . na ‘ aronie Generalnego 
Gubernatorstwa i ś ledziliśm y o fiarną  pra­
cę tej organ izac ji z pudziwem i wdzięczno­
ścią. Pozbaw iony  poczucia odpow iedzia l­
ności rząd rzucił nasz k ra j w  odm ęt nie­
szczęścia i  nędzy, natom iast przedstaw i­
c ie le  N . S. y  p rzyb y li do nas, aby  nam 
nieść pomoc i  przepędzić i  idrno głodu  z 
naszego kraju. Dzi, łalność tę w  czasie 
ciężkich dni odczuliśm y m y P o la cy  ze 
szczególną wdzięcznością. D ziałalność N; 
S. V . dała nam poznać, że N aród N iem iec­
k i jest przecież inny, niż nam to prze 5 ca le 
la ta  wm awiała żydowska k lika  dzienni­
karska.

Obecnie N. S. V . spełniła wyznaczone je j  
zadanie 1 „puszcza Generalne G ubernator­
stwo. O n iek i społeczna nad ludnością 
przechodzi obecnie w  ręce czynn ików  rzą­
dowych, które korzysta jąc z  nagrom adzo­
nych dotychczas zapasów podejm ą dzia ła l­
ność w  tym  kierunku, ■judność polska wie, 
śe je j  przyszłość także pod opieką tych 
czynn ików  spoczywa w ' dobrych rękach

wyćb w Augłji nie jest inaczej. Tchórze ci pę­
tają się po kopalniach, ale jeszcze nie widzia­
łem, aby. choć jeden z nich naprawdę praco- 
wał“ .

Po iych słowach H o m era —  jak stwierdza 
„Daily M irror", wybuchła nieopisana wrzawa 
i oburzenie wśród walijskich robotników. —
Oburzenie to jest aż nadto uzasadni' ne.

„B iała księga1- na widowni.
Niedawna temu wydana przez niemiecki 

Urząd M inieti.twa Spraw  Zagranicznych 
„Bfaia Księga", zawierająca ciekawe ,przy­
ry n k i do politycznej sytuacji w  Europie 
przed obecną wojną, a  znaleziona w  *tnip 
W  archiwum petekiego M SZ w W arszawie  
wzbudziła ogromne zainteresowanie nie- 
tylko w prasie nlomiecklej, ale również 
zagranicznej, dzięki niezwykle cennemu 
materjalowl, Jaki obejmuje. Wobec wiel­
kiego znaczenia odkryć pouyrilonych w  
archiwum warszawskiego M SZ, również 
I „Goniec Krakowski" zajmie kię w  naj­
bliższym czasie tą sprawą, przynosząc' 
swym Czytelnikom dokowe łacslmile naj­
ważniejszych dokumentów, zawartych w 
„Białej Księdze".
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( = )  T a ili i, 1 kw ietn ia. W ed łu g  k o m u n r ' rączkowo obsługiw ali działo okrętowe, z 
katu  naczelnej k om en dy : arm ji niemiec- k tórego  w  krótkich Odstępach czasu zio- 
k iej z 2 marca, niem ieckie samolo ty w  nął ogień pocisków. W śród ogłuszającego 
dniu,, 1 .marca zaatakow ały skutecznie . w  j. ,huk^..strząipw, a rm atn ich ,trudno, byłg...od-,
rn£łlww*H “ rmpvl.cir>japTi rnAryń PAtnn^npfPA an* rń-ź-niA ' TniTr i.pa*n ' rł7.ia?» iprln alr wrdoP,7.neróżnych 'm ie jscach  m orza 'PóTiiócnego an- różnić huk tego d/iała,. jednał 
g ie lsk ie  statk i w o jen n e . oraz okręty han- b y ły  raz po raz je żyk i ognia, 
dlowe, płynące pod b ryty jsk im  konwojem . A ła k  nie trw a ł jednak długo, aczkol*
Jeden statek zatonął natychm iast, na in- w ek  p rzy  , ogólnem  naprężenm i zdenor- 
ny-ek s tw i^ lz j.  --,ry. Rh!*- wowaifPh nikł^nie patrzy ł na zegary. W re

Cizarajego , i  .^.gęstego dymu.. N iceo póamhłj 
dowjedzięlisimy s'ie. ó. zabo-pieniu 1.900-ĘóiL‘O- 
wegu parowca a n g ie lsk iego ' „B eA ga li".

sze cztery  okręty  zostały tąk poważnie 
uszkodzone łmnifiarrti, że ich stratę w a -  
żui! "n a le ż y  Za' haid/iof prawdupbdobbiŚ.

Pierwsze, .doniesienie o tym  ataku nie­
m ieckich Samolotów -podkreślało również 
rozproszen ie.. konwojowanego- transportu .j 
Z e , strony angielsk iej p i^ y zn a W  w praw -j 
d z ie . iż  w  dniu i  tm  -ra W R y ł-s ią -a tak  ś a - ! 
■/.Olafów niemieckich. p »  b ry ty jsk i kem. 
wńj, jednak równocześnie tw ie i :>,esix ż s 
okręty wojenne api statki lieńdiowe n ie , 
poniosły żadnych szkód,
,. Obecnie ta llińsk ie pismo „Postdmees” z a ­
mieszcza w  sensacyjnej form ie na p ierw ­
szej stron ie poa tytu łem  „ P o d  grodem  
bomb w  konw o!u bryt; rskśch s to ików " 
opow iadanie estońskiego m arynarza na-j 
zw iskiem  August Raehi, k tó ry  op isu je ; 
atak niem ieckich sam olotów  na konwój 
b ry ty jsk i w  dniu 1 marca

M arynarz estoński znajdow ał

sz-cie detonacja strzelan iny poczynała u- 
y jJ N fe i Gdy wreszcie opuściliśm y nasze 
k ry jów k i i pow rócili na pokład zauważy­
liśm y  ' i-y '

jeden z okręgów henMowych, trafiony
: •' ciężką bom bi lotnięzą.

Okręt ten leżał na jednym  boku z powa­
żną w yrw ą  i zw olna zanurzał się w  w ó­
dzie. Z tonącego hadłuba. okrętu itnosily 
sie k łęby ges tego dymu. Okazało sic, i<? 
isśe ittóiha- już byt.™ sp łiN ii *odzi rafitnfes- 
wych, to tez rałoM. okrętu, za «a
w pierścienie i. pasy raturtkswe rzucała 
się dOr morza. Zabierano ich dn łodzi ra­
tunkowych i umieszczano- na okrętach!
, O ddaliliśm y się bd kadłuba płoiaąCego 
statku handlowego, k tó ry  pogrążał siię oo- 
raiz wiieoej w  morze. Otaczała go chmura

rrsrś. Ndęmry i; onow di sw oi atak-

Ponow n ie zapanowała a tm os fe ra , niebez 
pię-azeustwa wśród huku wybuchających 
bomb,,,, zaś w, pAw ietrzg było czuć zupach
proch o  Z łó w  p iętntyły :§łę stupy w ody

.m orskiej i wokół w ybuchały uompy. T ym  
razem celnie zrzucone bomby "spadły, na 

jdjiśąipa rowóo angielskie,
Późn ie j opowiadano sobie, Se piizy tej o- 

kaizjó dostało sie k ilku  angielskim  okrę- 
toih wojennym.1 Skutkiem  tych dwóch, po 
sobie następujących atakach .Lptnirasych 
rozpierzchły się okręty i parówce, znajdu- 
jącs stft:..w « « * *  konwojfi. O kręty |e ro zT, 
dizioliły się na trzy  grupy, z k tórych  kaz. i 
da popłynęła w innym  kierunku. . .

M ąŻ ziaufania w&p o mni aueg o dziennika, 
a-ais-tepnie ośw iadczy1, że bardzo częsta 
spotyka sic u a morzu Północnem  kądłuby 
znii szczon yeh okrętów , ; w zględnie ich 
.sizózatki. Niieiina prhiwie dpia, ab y  :dkretov 
we stacje iskr we nie b y ły  aW m ow ąn e  
przez irme okręty sygnałam i SOS z prośbą 
o przy jśc ie  im  z pomocą.

to w zarzucił Angl.ii i Francji upraw5 ani© 
polityki podżegającej do wojny i żdema 
skował . demokracj-e mchodmc, iż ,vcait 
nie rorzpucząły orw wojny w celu ewo,ntupI- 
nej obrony Polski, ale raczej w eolu Uw.o- 
ęzywistnienk swoich wła-“ ny^h _ puinow, w 
który cli., leżało m. iu ., podzieleń i© Niemirc. 
Podobne zamiary żywiły plulokraeje tak­
że w'swoich piana ih politycznych wobec 
Finlkndji, przycżein znowu mdynym uh  
echun było Uzyskani© wojskowe.} podstawy 
ótłe-hacyjnej prżćciw Eosji sowieckiej.

S z w e c j a  p o d  w r a ż e n i e m  m o w y  

■Ar:.- .....  M o ł o t o w a .

t^ine ecli® ostrych ataków na mocarstwa 
; zachodnie.

. (^ ^ ^ o k h ó ln i ,  ;-ł kwietnia!. W ielką mowę
sowieckiego- komisarza', spraw zagranicznych 
Mołotowa podaje prasa szwedzka niemal w 
dósłownem brzmieniu i ’ w sensacyjnej for­
mie. Silnie ppdkrćślańe są -przylem przyja­
zne >,„slpwŁ komisarza spraw zagranicznych 
wobec Niemiec o raz ' wywody jego o stano- 
Wissi R o s ji sowieckiej wobec wojfty prowa­
dzonej przez Anglję. „Dągens Nvhe,er^ u- 
waża, że ten ustęp stanowi najważniejszą 
część, mowy Mołotowa. „Sztockholms T i i-  
ningen" podkreśla ostre ataki Mołcrtowa na 
luocaistws Zachodnie.

się na
pokładzie szwedzkiego okrętu handlowego
!,ChiE.sta“ , k-tóry wraz-z ó : . A
ókrętan  i opuścił Dundee z łądunfcięm wę­
gla , udając się do Bergen. D opiero na 
otw arł an. m oizu  źą łoga  dow iedziała się, 
ze jedzie  pod konwojeiu  bryty jsk im .

W iadom ość ta, k tórą  do ostatniej ch w ili 
trzym ano w  ta jem n icy  przed załogą, wy- 
w M ała  w  niej .mieszaiie ucizncia.. Po. stw ier­
dzeniu, że transporty konw ojow ane .stano­
w ią  przynęto dla niem ieckich sem ololów  

< i  łodzi podwodnych i d latego w iele k ra­
jó w  neul ralnyeb w o li wyouszczać swpię 
okręty na n. vn'- \ "u
tor pi-sma ośw iadczył, że „nnwość“ tą  
kiąpełniła .wiciu m arynarzy paważneml 
efeawami.
,N a  morzu do tran  o ortu p rzy łaczy ly  

ąię jeszcze dalsze okręty, tak, że wkońcń 
t 'ansycr*. liczył 16 akrs tów. ..W śród. nich

nzh td jone< j,& § ie isk tó  - statki J h^cH ów e, 
k tóre posiadały po - jednej armacie, dwa 
działa przeciw lotn icze i  prawdopodobnie 
k ilk ą  karąbinćp m aszynowych. Est )ń- 
skjęmu m arynarzow i nie, udało sie s tw ier­
dzić łićzby okrętóv- konw oju jących .

D alszy przeb ieg w ypadków  op isu ję ma­
rynarz estoński larm pująoó: JĄ  począt­
ku było_ znpem jó _ spokojnie, gd y  iednak 
osiągnęliśm y okolicę, wy?P Szkockic-.h

p l c n a r a c s R

s O T l C I w W

m z y a e n i  M i  M t o n i t i H i t u  

pyMiny nr

rozpoc.-tl-> seę prawdziwe «Sehłu.

W prpw dżie . nie w idzie liśm y je s z c z e n ic , 
jednak z p raw ego  sl rzyd łą  dała się ę ly 7 
śzeć kanonadą armatnią- oraz k lekot, ką- 
hamnęW- mąszyno.w.yeh. B yło  ’ to rżebżą'cał- 
feoWitie jashą,''.że' Stellśm y ■ się ‘óljs-ktihs a- 
Irku  lo f“ if:6\7 rtłeliiłBtkłąh.,J!

W śffiśby  idąry iia rze czyń iji w ysiłk i, ka­
żdy rią Swoją rękę, aby się dobrze skryć 
pod poM adem  okrętu. N a  pokładzie pozo­
sta li t€fkó: hM iefejii maryha.rże, potrzebni 
dy 'Obsługi. Ciekawość nie pozw oliła  je ­
dnak w ielu  m arynarzom  ną.pozosW w Ł'n5e 
W hezpihĆJznóih -uktyćm. Sam  znalazłem  
s ię  pOiia źelaznemi drz-Wiańii ■ i pr-zóz u, 
tw ór Śledziłem  sytuację; Strzelan iną ' sta­
w ała  się z każdą chw ilą  coraz gw a łto ­
wniejsza a  huk vvybuchów by ł coraz bar­
dziej; ogłuszający.

Na; pokładzie przepływającego opodal 
„Christa” statku handlowego angielskie­
go Widoczni byli marynarze, którzy go”

( s )  Woskwz, 81 marca. w «|-
cziar;iw 'wHHthj sa li, na- K ’r«f ijMŁawmalii: się,? 
pSaharne- pasieslzeuis- MąjwyŻM^I'jPM P ' so-' 

h i która. i. pr^'«ę.tnrnj|iipif 
haifitisarży Sadawych. ,i iudewę kun ' => 
spraw zagranicznych jłłożyt pb»;
szanta sprawozdanie ® poiityęe n i is n | n r r  
naj; U n ji. sowietów. %<$

P ierw sza  część w ywodów  Mołotowa.,k tó ­
ry zajął się om ówieniem  staęęwj.jSka.AJjUp^ 
sow ietów  w obecnej' w o jn ie j jsakSwŚara- 
fiftr.-i .p.otęnicnie a n | W | (n d r9 M M )| | M  
lifyk i wojennej I nowe wyraźne potwiea- 
dsenie przyjaznych rtosunków pomjetłzy 
Un«ą sowiatów a państwem niemiecklfWi.

Prry ja zn e  stosunki niemieeko;śoW?ió'k-;ę 
— jak podkreśli! Mołato^- rozw ijn ją  się 
pomyślnie, .P rzesds^ooą jłtób ę . % Ł Ę  j g f l ^  
n.i. 1939 roku w; e/ąkie .kam pan ia  
i w następnym okreaie^zoęł.aT^ yzupebg;'® ,- 
przez zreerganizffiwauie wytniąb^ tSwar 
werj- pciiimłfdzy olnr krajtrinh -którą 
szono ,z korzyścią dla obn państw.

■Natomiast stosunki lin ii, sow ietów  ż a a -  
g] ją  i-, F rancją  *© względu na zasadniczo 
w rog ie  naśtaśfienię,. obn tych m-oearftt.w- 
wobec t lu ji ;snwitR'tów ię®90jśzySy-'
się, ■ ssńjególitle pfftlczaśkoh:f.!ifefuż.fińsltseff 
go. Wrógi.e .zachowanie .się. m.oęakstw ża? 
chodnieb określił rnowca jako pewnego 
rodzaju z-emstę ’Za to, Że An^-ji i‘ Frą.nc

Z a r o h ll iś n t i i  ^  r a i c w t e r j
Tylko taklemł sukcesami ™ « ią l się 

pochwalić płutakracl angi.lscy.
( = )  Ąmsterdani, 1 kwietnia. Z wszełkiemi 

oznakami zadowolenia ogłoszą „Lancashirę. 
Steel Corporation”  w śwojem sprawozdaniu- 
bilarisówem, że jest W stanie zawiadomić swo­
ich ąkci.o.pąrjuszj? o. „olbrzyniiein zwiększeniu 
się czystych zysków” .

W  ciągu -4 miesięcy wojny —  stwierdza 
Sprawozdanie —  wskutek podwyższenia nie', 
których cen zdołaliśmy zr.TObić siedmio).j-ot- 

,iiie włęćej ńiż w roku .1988, Nasz cz,.ysty\zysfc" 
zwiększył ‘się ‘z 188.741 funtów na 989.301 
fuńtów” ; '

Otwartość władców tego wielkiego' stalo­
wego koncernu -nie pozostawią nic do życze­
nia. Sprawozdanie to przeczytają niewątpliwie 
i  nagwtęksźę radością niedożywieni robotnicl'- 
angięlscy, wyrzucane z; mieszkań żony rezer­
wistów angielskich, wdo^.y po poległych an-; 
gielskicłr żołnierzach, nie otrzymujące rent i 
angielscy bezrobotni, nocujący rią posłaniu z 
gtfźet nó schodach dótorćów kolei podziemnej. 
Taka dróbńa wiadomość, a przecie tak głębo- 
ko demaskująca prawdziwe ■qbiieze bryty 
sidejiplutokraięji. 's fWł? -

Niemcom. Pnm im o pruwokaeyj uioeUrstl 
zaehednifih Un»a sow rdów  ram ie-za i«*?'

h m m m  m r  m m 1
le i fcez w agl^ iu  na t®, czy, tri m llt^Ka. Hę- 

' s^ _  pcid®feafpv  cży ter , F e ' pń.n^iu £
km i  ff^aicVła;

W, drugiej części swo ich w yw odó w M  o 1 o - 
t o *  i «, .zerMe ;,prg'eds,t«wjł-;sprawę ;.kqnflik- 
;tu fińsKiegd, .draż Je«® tl® polityczne. W.
wyniku re j zyojny ,póii|yka sow iecka■ osią- 
grręu W pętiii ;ząk-rcśl<|nę sobie od poęząt-
kpifCele^ m tąpów icie n !l< t| :h n «n it  północ? 
.tmzacl: aduich granic U n ji Sow ietów  i Le-
dfńgradu. przyezem  F in landia pozostała 
nadał pa nst iwern niepodległem , prży ź-cho- 
wtaniiL eąłjtowSeie niezależnej po lityk i we-
w rt|p fa^ f-za (gra »5ązB e| . W szelk ie P O S ^ * fo }fc r a ln * d  

. s k l r z ę k o m ó ;  apresywnych zamiarach l.- '. 8
u ji Sow ietów  wobec portów  .norweskich i T',' “ ” n'*np 
t. d. określił M olotow  jako „dzik ie nonsen­
sy

W trzpciej części swej m owy dał M olo­
tow pogląd na obecny stan stosunków sso-
jln g fzgyę jł U n ji S j p se tó w . wobęc. jfUOSbH

: lV «n ,.jjfęjjj l»;rFodŁrićis1i'ł hn tiózytyyłny r’o- 
- '^ ---u iiik ów F u ji Nowietó.w Wóoeę

•óri tiózytyyćńy ró-
j.v-i.w - >____«- ^p^ietów!.’ wÓoe.ć

.Frpan,^w:b 'ałtyckicłii:'k ióreto stusunki 
W -wyroku- -sawartye-h' z- "niemś nakków pe* 
mocy dóproyradziły do zupełnie zadowala-
ihęych rezultatów.
^Stcjśutiki 'tTńji1 ŚowietóW  ż Tfrrcją/t Ira -  
nem opierają sn tir gruncie istniejących 
ukfadow j p a k P N  nicągresjiA  llnjU: Sorne- 
tów  ditzy też wśzekienii 'siłamh do wypel-
nienia pod każdym wzgledeir s\ mich zobo- 
wiązań,. w ym k h ja ć^ h  z iv.ch układów — 
Z | 'ph er <awarto 'obplero

) Crakuw, 1 kwittaia. Kierownik wydzia- 
1H kolejnictwa w urzędzie Gcueralnegir ćubei- 
natura a zarazem prezes toeneraknej Dyrekcji 
Kolei Wschodniej, Bejk, opuszcza swe siano, 
wisko w Kiakowif i obejmuje kierownictwo 
dyrekeji kolei Rzeszy w Berlinie.

Prezydent Beck był czymiy ąa terenach 
okupowanych już we w; ześniu 191V r. Pud ie- 
go kierownictwem już w dniu 23 wrześnią 
ub. r; została uruchomiona ówczesna dyrek­
cja ko lejowa.w  Łodzi, która podjęła natych*. 
miast działalność ną obszarach północnych 
okupowanych terenów. P o ‘ ustanowieniu; Ge­
neralnego Gubernatorstwa i Generalnej Dy­
rekcji Kolei Vv schodniej w Krakowie, prezes 
Beck objął je j kfero.wnictwo.

Pocf jegó energicznem kierownictwem od- 
budowa-no w stosunkowo krótkim czasie żnisz*. 
czoną i zdezorganizowaną sieć kolejową n? 
terenie Generalnego Guhernatorstwa i dopro­
wadzono ją  do stanu używalności. Nie n* 
ostatniem miejscu jego sprężystości należy za- 
-wdzieczać, że ważne połączenie -kolejowe mię-

pewiiione.
Prezydent Beck, przy współpracy niemiec­

kich i polskich urzędników oraz pracowni­
ków, dokonał potężnego dzieła. Liczba, pra­
cowników i robotników, zatrudnionych ubec 

,mę na obszarze .Generalnej Dyrekcji Kolei 
\\ schpdriie.j wynosi 7,300 obywateli ni, miec- 
kssh 2i400 pqćb narodowości niemieckiej I 

.33.100 Pol sk isy. X  ługosć. sieci kolęjpvygj, bę 
dącej w danej chwili w eksploatacji wynosi 
równo 5.000 km.

Powołanie prez. Bęcka na ważne stanowi­
sko prezydenta dyrekcji kolei państwo' »ch 
W Berlinie jest dowodem uznania za jego 
pracę nad OdbudoWą kolei w  Polsce.

ow.
©dafwffó układ 

enine oliro1
.......

TInja Bo-wietów -^ zakończył M o lo to w  
Iswe w yw ody nmże z dumą spogl^ihie na 
reziifltąly osłatrrict.^miesłm-y.. Będzie ona 
tez dążyć W przyszłości I n '  prowadzenia 

. bez jjd,:h.yleń swęj po lityk i za^-ariićżnej w
•tt?m SHrS" " "  ,.A~

b a lis o w s z e  z g r i a d z c n l a
Chamberlaina.

? jras?  m d  zrtEkićm  m «»w 7
• A " .

u ) H k i l m ,  1  kwietnia. W i e l k a  ;!jtow ją ; zrozumięnią, że wszolltię intrygi imperją- 
Mołr' —va la t*n rt golltyki zahrańtozhij Iistyęzny-ch podżega ‘zy ■wo.ieunycb. roz- 
s^anoiwi aajważnii iyszy źemit prasy ,n*Ó- bić się musza o zręby niezależnej poli? 
skleWsklej. Wszystkie diiępniki ogłaszają źągrąiucziięj D.nji Bowiofów. 
w sensacyjnej formie dosłowny, tekst

S i r ?  i MżWtewa w prasfe i
sz j Rady *5rwietów. W ł c s k l e j .

Jakkolwiek brak jeszoże w łaściw ych  ko*

Wstęp ma w y ścigi doz z/o łuny ty lk o  
i  parasolem  i maską gazrw ą.

,(=r>>, Am śtejrda%  1 kwietnia. tPas ębam - 
dierlajn zarządził oshbiśćie baimzo daleko 

Ztnieni ona' c a lk ,w ic ie  to-idącą nowość,

c z ą s ,  e z l p n k o w i e  p l u t o k r a t y c z n e j  k a s t y "  
k r y i y j i S i e j  # y k l i  s i ę  u k a z y w a ć  n a  t o *  

r a c l i  w y ś n i g ó w y c h  w  s z a r y m  c y l i n d r z e  i

z e  ż w i u r e t y m  p a t a s o l e h i ;  a h ' y  w  t e n _ ;  _  
s ó h  z a d ó k u i U Ć n t b w a Ć  p r z y n a i e ż n o ś i  d o
- L-.-ż.- i i TAT.A-żiA''- ■_____i'.-. A-TJ-,-' j-t ■t-sl n ho.

mpntarzy do- m ow y M ółofown, to jednak 
z opisów nastrojowych, jajsłe dzienniki 
pośw ięca ją  p rzeb iegow i„ posiędAmią NąjL-.

; w yższe j Iliady, da Mę wyczuć ipiefWszorzę- 
dne znaczenie zagraniezno-politycznego 

i sprawozdania M ołotowa.

pafaćiry wójdnnych, h*P:»S*ńówał' k -n a h n ii 
g sg ird h  śłu iaićftw  ł  ndiOnifiiPcÓw państw 
pfittbfefhiyrznwdh, p riec iw śtaw =a.Jąi: m
po lityko  - :rządu sow ieckiego jako p » l iAykę 
pcłko j u j  neWtral-nośeB.-dB którfej cały -naród- 
U n ii ŚowW tów  żyw i nioagranf-iBonB zauy 
ŹÓnljó.,-',-■"! ć ; - V ;  > 

RÓ-irnież „Izwiest.ia” .podkreślają b ”-

ko ju ”; Równocześnie M olotow  udzielił 
Jdd tak  -obtreRW. o d n e t r a l i ’ pód . adrestm! 
podpalaczy w ojennysh  i  dał wyraźni© da

(==) M rtljolan, 1 kw ietnia M ow a M ołoro-
W-a zio-S'tałą pOdąńą przez - prasę turyń-saką, 
prr.izJinine ngowincjnina^ne pasma półn-ocim- 
r-łaskie M  dłużśzy<:h \#^j:pKajte,h rm e>. »!«- 
\kych kohnmuudd "' /

’ Gażetta ,del ^Fb-bolo“ pąyłkre^lą, żó,'(lfltt> 
'h w j T  MJWi' zadtakówał _ifih|1i|ę' j‘ .Fraweję,

g a z o w ą -1 

W śhp 
duio kso . ___
» Pożś tern- każdy w idz mtrzyma ,,piab 

sytuacyjny toru ■ -wy-ścisuwego”,_ na wypa- 
dęk^e wen tual n ego ataku" 'T ę tn iczego  na 

; j ^ k l% f l l t <kólti$tf^d'1'^ l . o v''u fi^ iń fńhn łó ''V^ '; S ™ * -  kdR^-'i^)ifeig.hW'W*Sha!tf'-staA dależS-,
i ftóju,^® iaz-f - |M e k tM 3 riic id w M iitji|ę (y < i ^ tórń^ ńieijiprz^ hąw a^ -.s fiipdf-eMóeiiiOirPldt;

f a - a l r l+ in  -w tfcrrcn fy^A>,^>rw «.}  a m  i M a i  t r .n i-  ł a f ls t s i i L i i t t  ' Ib p i r l t p c a i  f  p r a . n o  . n n W p h i H n a c ł O '

yx lk .egu zwrążku kap ita listów , obecni© 
muszą 'oni, W trijjSI dok. tłu  Charnbei^ai* 
na dKók pąróśola nosić jeszcze maskę ąa>
zow ą! -yy  ^  , ' i $

Ban Gham berlain -w .swoim dckTcme po- 
s ta ń a w tó ^  wy-rgźnfe, ' że  „ p m h y p a n l e  n d  
toirs eh W yścigowych, w  rzCzegójWOści na

i  .m a s k ą  

marski zostana „nezwzgl^-

-mów-i .0igm łtóyęnyęh .

traktatów , a  nad-io wsifcosewaił - Osżrzsżen.- e 
pęd usiresesn T y rc ji,

„R eg im eFąaoiS ita1' 
atakach ,M  
do w o ji i j
franCtiśikieimu, naithraSast jedinib i  pNm  bo- 
loństich  podkreśla, że  B os j‘a 'jowibr4^-'-zi'i. 
gdy  nie da. się uiyć.-.pr®ez A.nglję i -JVąn- 
ę ję  .jąkp n.arpeJ7.:.e .prz©ciitw Niemcwm.14- a  ̂ Ji n.l* i 7ł fC — T l . A'^,,‘Gwąłt-owhe'. ąłjdłti, Mdidtów.alhą!.. Atóglję., t 
.Francję ,_ jak  rżymsSte,, daienniki' ' fcria;fft5e
Cęśłimją wieilkś, f i o w l  ■oreiirfjefa 9dw-i«ń- 
k iege, W yw6Młv- 'TÓwm-oJ w  Rzym ie sitne 
wsraże-xdŁ. „lhiorma”' -jpodikreśla, że Moim

nu u.a będzi s karane n a t y c h m > a s t o *

• -węińj-oi^ijfeiljęBwhi'.'* lerdrtu .wyśicjgdpiT' 
'(5-hdhritó znane jh ź Śa troski-'pań a fikam* 

betlaM S. Tó'''jeśh'-'stnś?śżhe»'jśik pełnuRrosk 
jpsfeiiyM dł brytydakiegp:;, pfenije^ą^ą i tla&łEp 
musi On w ! d z ień ; i ;  w. nocy .przem-yśliwap 
54'iJi.ćfjęh^ęn.ą, ' życ ia -; “św.yćh '.''kećhanm-Ł 
w spóttów arzysźy ■ ?. basty- ' t|lutnktótycżnej 
przed wszelkiein ' ewęhtóalnośf.iam il Je­
dno w  każdym  razi e. je A  :-w (ym  .dekreH? 
Gharakterystyczne: nie-. , r n o v » r  óń.' ani słfl'

' jwopij .0 . .ię?_3Skh«!;h.; e f i O z o w y ć k ' '  d l a ' d ż o k e j ó w b  

A l e  p r z e c i e ż  d ż h k e . j e  u i ó  należą d ó  kasty 
pana Chamberhunal
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J j u i ą a t j a

Borys, król bułgarski

Kraków, w  marcu.
Ciężką tylko pasącą mogą chłopi bułgiair- 

scy wydrzeć ziemi _ tyle płodów, aby ich 
wyżywiła. Jak wiadomo, Bułgaria jest 
krajem wybitnie rolniczym, a p r *  sam 8U 
procent ludności żyje n_> wsi. Mimo bo 
jednak tylko stosunkowo niewielka część 
ziemi jest odpor^ednio zużytkowana, a  
w kaźdyn razie jest tej aieiui wobec ilo­
ści mieszkańców za mało.
Na kwadratowy kilometr uprawnej ziemi 

przypada «£  120 chłopów,
co staw ia B n łga r ję  obok Chin i  In dy j. 
Potoatetr w ielka część produktów  rolnych  
B u łga r ji ,vikr'e _ na eksport, tak, że d la  
chłopa _ pozostaje bardzo mało, to też po. 
żyw ien ie  w si bu łgarsk iej składa się po 
w iększej części z jarzyn . Pew ien  chlup, 
a k tórym  m ów ię o te j sprawie, w yraża  się, 
przesadzając zresztą że jedną jedynie 
kurą zabija w roku. W  ostatnim  czasie 
ukazało się \s nsm&cd, : ustawienie odży­
wienia ludności bu łgarskiej, które s tw ier­
dza, że rów nież odżyw ien ie ja rzynam i jes t 
gorsze, ja k  w  innych krajach. Jezeli więe 
w N ‘ mc ELi h mieszkaniec zużywa rocznie 
151 jaja, to w  B u łga r ji konsumpcja ta w y ­
nosi jed yn ie  72 ja ja  na głową. W  N iem ­
czech przeciętn ie konsument zużyw a 2&5 
k gowoców rocznie, gdy  g d y  tym czasem  w  
LiułjfSrji przypada na głową zaledwie 10 
kg, pomimo, że N iem cy są w yb ito ie  kra­
jem  im p ortow ym  w  tym  m i  resie, Bul- 
srarja zaś 'skisiportow ym. Po®a tema m gud - 
nieniaimi dużą ro lę  g ra  nież sprawa 
stworzenia p racy d la  ludności, gdyż  
gospodarstwa na° zawsze w ystarcza ją  na 
w yżyw ił ni© rodziny.

7szy >tkie te prob lem y są oram© powi . 
żn ie pod uwagę przez rząd  bułgarski, a 
dośw iadczony m in ister roi nic iwo Bagria- 
now w ypraot srał plan pudmiesieniia ro ln i­
c tw a  i  'yom&ął go  realizować. N a  p ierw - 
saem maejscu oowUwił sobie m in ister za

podniesienie zbiorów  
prze. bardziej Intensywną uprawą,

przez m odern izację sprzętu rolnego, przez 
kon trolę ziarna siewnego i  inne m om enty 
p racy  ro lnej. Następnie chodm tutaj rów ­
nież o  stworzeni© pewnych etałych typów  
*■ tyk. iJ.“ wywozowych, bo znaczy ty to ­
niu, w ina  i  innych, jak, aby odpow iadały 
ano w ym agan iom  zagr- nmunych rynków . 
.Ważną te® ro lę  g ra  tu ta j W u a sa c ja  grun­
tów , 'p rzyczyn ia jąca  się do u łatw ien ia  g o ­
spodarki. Possałem pow zią ł rząd bu łgarski 
p lan w ykształcen ia odpow iedniego oh ' o 
pów, aby  mdnlaM sprostać zadaniom, jak ie  
n i  nich czekają.

W izyta u stan 30 chłopa bułgarskiego.
— Dziadku Stoine, w y jd ź  na chw ilę ! 

Maisz gości! —  m ów i burm istrz, k tó ry  nas 
oprowadza po wsi i  czu je się tak, ;jak  
wszędzie w  Europie, ważną osobistością. 
Nii- wchodzi też do zagrody, ty lk o  zatrzy-

fu je  się u wtrót i  w o ła  na gospodarza, 
tulmy na w ie jsk ie j drodze, k tóra  . est roz 

m okła przez liczne deszcze. Opodal Bzumi 
sam ozwańczy e W m y k , do k tórego  spły­
w a ją  w iosenne w ody, pochodzące z topn ie­
jącego  śniegu. N a  horyzoncie rysuj© się

o lbrzym ia  poetaó Wibosza, przygn iata jąc 
n iejako całą wieś. To  też

chałupy wiejskie są jakby przestra­
szone: s i  małe, w ra s ta j  w ziemię 
i posiadają pogięte nierówna dachy.

Żadna z Łeb ni© posiada piętra.
S ta ry  chłop w ygląda  ciekawi© przez 

drzw i: ni© zrozum iał jeszcze o co chodzi. 
W  między czasie przychodzi do nas żan­
darm  w ie jsk i i k ilkoro osób tak, ż v  ro ­
b im y wrażenie osób urzędowych,; które 
przyszły  w  ważnej sprawie. P rzyg lądam y 
się obejściu: zabudowania tworzą jak  zwy­
kle i>a wsi bułgarskiej czworokąt, składa­
ją c y  się ze stajni, . stodoły, doników, w  
których  przechowuje się zapasy lub sprzęt 
ro ln iczy. Całe podwórze tak zbudowene, 
T! .mknięto jes t jak b y  klamrą, domem m ie­
szkalnym, Budynki są skromne, jeże li ni© 
biedne i  zbudowane zapewne przez same­
go  w łaściciela. Tylko sam dom mieszkal- 
iy  wykazuj© pewne cechy je że li ni© kom­
fortu , to zamożności Podjazd  jest zak ryty  
i  ozdobiony łukami.

W izy ta?  S ta ry  chłop ożyw ia  się nagle. 
Przechodzi przeć podwórze, w yciera  hała­
ś liw ie  nos i w ita  nas. Jest to m ały czło­
w ieczek o wesołej twarzy, n iezw ykle jesz­
cze czerstwy, chociaż ma 62 lat. Chcemy 
zobaczyć jego  gospodarstwo. Ze wzrusze­
nia wypluw a ziarnka kukurydzy i zam ie­
rza  zaalarm ować eałą rodzinę, aby nas od­
pow iednio podjęto. T łum aczym y mu jed ­

nak, że nie o to chodzi. Chcemy ty lk o  o- 
oej rzyć gospodarstwo bu łgarsk iego chło­
pa.

— Chodź! — m ów i do mnie i  c iągn ie 
m nie za rękaw. Przechodzim y przez sta j­
nie i stodoły, oglądam y świeżo pocięte fu- 
trr., różne sam odziały robione na wsi i o- 
glądam y zwierzęta. S toine zna k ilka  nie­
mieckich słów, gdyż służył podczas w o jn y  
w  wojsku i chętnie popisuje się sw ojem i 
wiadomościam i. Gdy znaleźliśm y się w  pie- 
Ląrui pyta mi się, czybym  n ie 'ch c ia ł bo­
chenka chleba?

— Jeżeli masz żonę, to i  dla n iej coś po­
daruję.

T łum aczym y mu, ze jesteśm y kaw ale­
ram i, eo wzbudza różne jego  uwagi. T w ie r ­
dzi on, że człow iek w  naszym  w ieku powi- 
i  Len mieć żonę, bo, któż zajm m  się jego  
gospodarstwem, a następnie, że każdy męż. 
czyzna o ile  chce utrzym ać swoja siły, 
pow inien dzienuie zjadać eona jurniej k ilo  
Chleba w  czasie pokoju, a niem niej jak  4 
w  czasie wojny. Wkońcu, chcąc mu zrobić 
przyjem ność, bierzem y garść kukurydzy z 
kotła i dajem y mu do poznania, że prze­
padam y za tą potrawą.

Polityka na wsi.
W  S o fj i  spotyka się nieraz ludzi, k tórzy  

kokietują francuskim esprit I francuskie- 
mi perfu nami, na wsi > d ia l ' ■ lentalnoSć
ta iest nieznaną. W szystko nosi tam pię-

Sefja  — plac „Bański"

K ró lik  n^iinki na osiołku.

Szczyt Jel Tepe (2.918 m.) w  góraeh P lrlnu na Bałkanach.

Bułgarka w  naród, w ym  stroju.

tno ciężk iej poważnej pracy, ubita ziem ia 
izb, proste posłanie, —  i  nie posiada ża­
dnego pokostu. M oże ludzie ci nie rozu­
m ie ją  się na palitycznem  balansowaniu, 
ale m ają wyobrażenie o polityce.

Przekonania ich w tej dziedzinie są 
niezwykle proste.

G dy siedzim y z dziadkiem  Stoine w  sz j n- 
ku w iejsk im , w yraża się on, robiąc chara­
kterystyczny gest i zakładając palec za 
palec, że „Germania i Russia są tak" i że 
„Anglia ‘ Francja są na nic". Siow* jego  
spory jre ją  się z uznaniem otoczenia, w ido­
cznie i inni są tego zdania. Chłopi bu łgar­
scy posiadają g łębok ie zrozum ienie dla 
ducha walki.

T acy  są ci starzy ludzie: wszyscy żoł­
nierze chociaż nie przestają być chłopami. 
N j  chcą nrojny, ale 3dyby wolność kraju  
bv!a zagrożona, nie ulękną się niczi go". —  
„N iech  ty lko  p rzy jdą " — m ówi stary chłop 
l i r o ,  — a przepędzim y ich tak, jak  kiedyś. 
W ie  on, jak ie  ciężkie przejścia m iała Buł­
ga r ja  podczas w o jn y  św iatow ej: — m ieliś­
m y  dw ie w o jny, które były  otrącone. Jeże­
lib y  jeszcze przyszła trzecia również nie­
szczęśliwi a, to już wiec ej w  żadną w ojnę 
się nie wdamy. — M ów im y o podobieństwie 
losu Niemców, o ciężkiej walce o egzy­
stencję i o zdecy iowpucj vo .i narodu nie­
mieckiego wygrania tej wojny. Zapewnia­
m y naszyuh słuchaczy o tern, ze taK jak  
W ersa l, tak też i traktat w  N eu illy  nie 
może się powtórzyć. Stary I lk o  przysłu­
chuje się nam z zainteresowaniem . 0< zy  
jego  zdają  się szukać wspomnień miodoscL 
K ład z ie  ręce na flaszce i  mówi ty lko te 
słowa: „O by B óg  dał“ . N ic  więcej.

Na ulicy Sofji.

G o e t h e  w  M a r ie n h a t r -^ le .
Johann W olfgang Goethe dowiedział się o 

istnieniu Marienbadu w  roku 1819, gdy Spę­
dzał wakacyjne wczasy w niedalekim Karls­
badzie.

Marienbad był wtedy zdrojowiskiem  zaled- 
wo jako takie uznanym oficjalnie przed ro­
kiem 1818. Goethe zatrzymał się tam na jeden 
dzień w  roku 1820, zainteresowany przede- 
wszystkiem geologją i mineralogją owego 
przez wieki zaszytego w bagnistych lasach 
kąta. Zajęły go tu nietylko pokłady geologicz­
ne i flora marienbadzka, ale i wody okazały 
się skuteczne, tak. że na prawidłową kurację 
zjeżdża Goethe w trzech następujących po so­
bie latach: 1821, 22 i 28, przyczyniając się 
walnie do światowego rozgłosu młodego ką­
pieliska.

W  1822 r. spędził Goethe w  Marienbadzie 
przeszło miesiąc, a w ostatnim 1828 wywcza­
sów? ł się tam od 2 lipca do 20 sierpnia. Zbie­
rał minerały, rośliny i kochał się juz jako 
JiA etn i w 16-leiniej Ulryce von Leuetzow,

której poświęcił prześliczną elegję (Marien- 
bader-Elegie).

W  ciągle młodem sercu wielkiego twórcy 
rozgrywał się wtedy konflikt, a chodziło nie­
tylko o Ulrykę, ale i o Marję Szymanowską, 
znakomitą pianistkę, późniejszą teściową 
Adama Mickiewicza.

Szymanowska przyjechała do Marienbadu 
z Karlsbadu 18 sierpnia i zamieszkała w  jed­
nym z najstarszych hoteli u Klingera (istnie­
je  do dziś). Miała wówczas lat 31 i była w 
pełnym rozkwicie urody, jako artystka i ko­
bieta. Na twórcy „Fausta" vrywarła bardzo 
silne wrażenie do tego stopnia, żf w jego ser­
cu znalazło się i dla niej miejsce obok Ulryki. 
Ale na tem nie koniec: został jeszcze w tem 
sercu mały kącik dla siostry M arji, doskona­
łej śpiewaczki Kazimiery. Kazimierze wpisał 
Goethe wiers* do albumu, a ponieważ po nie­
miecku nie rozumiała, przełożył sam ten 
wiersz na język francuski i wpisał przekład 
na drugiej stronie pamiętnika zaznaczając, że

tłumaczył wyjątkowo tylko dla niej. (Dodaj­
my dla historycznej ciekawostki, że w tymże 
albumie v rpisał sie Teodor RostODCzin, guber­
nator Moskwy, którą kazał spalić w  1812 r., 
powodując pogrom Napoleona).

Goetłie wpisał Kazimierze wiersz albumo­
wy, a równocześnie kochał się w Marji i U1-, 
ryce. Te dwa uczucia ułożył tak zgrabnie, że 
nie przeszkadzały sobie. Dla Marji, jak się 
zdaje przedłużył swój pobyt ponad zwykłą 
normę Z nią przedewszystkiem spędził nie­
mal 2 tygodnie sierpnia tego roku  —  z nia 
tańczył poloneza.

Goethe zaprosił Marję „seine liebe Freun- 
din“ do siebie. Jakoż pojechała tam w paź­
dzierniku tegoż roku (23, X. 1823) i podbiła 
do reszty swą muzyką i swym wdziękiem 
kobiety niemieckiego mistrza, który ze łza­
mi ją żegnał, gdy odjeżdżała z Weimaru (5 l i­
stopada).

Gołębie pocztowe b y ły  znane ju ż w  Kłę­
bi ki aj starożytności. W spom ina o nieb 
P lin iusz. A rabow ie posługiw ali s ię menu 
na bardzo w ie lką  skalę.
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Nasi robotnicy rolni w Niemczech
RadMD) 1 kw ietnia. 

W  zw iązku ze zbliżaniem  się pory  robót 
rolnych władze zorgan izow ały akcję za 
trudnienia bezrobotnej lndrości polskiej 
p rzy  pracac-h na ro li w  Niemczech N a  apel 
władz staw iło się m. In, k ilkanaście tysię­
cy roln ików  z dystryktu  raditmakirtgó, któ­
rzy  w yjecha li ju ż do N iem iec.

Rzecz jasna, że n iety lko rodziny tyeń, 
k tórzy w yjechali, a le i całe społeczeństwo 
nym  z Po lak i powodzi w  Niemczech N a j- 
interesuje się tem, ja k  się robotnikom  rol- 
lepszem odzw ierciedleniem  losu naszych 
roln ików , za jętych  przy  pracy na ro li w 
Niem czech Jest ich kuie^ponJcrtcja, pisana 
de rodzin, pozostałych w  kraju. Korespon­
dencja ̂  ta przyczyn ia  się do uspokojenia 
obaw, jak ie  w  tym  zakresie żyw iona i prze­
kona zapewne każdego, i  > nasi robotnicy 
roln i n ietylko ż y ję  w  A rycn  •narunkaci. 
a is  także są zadowoleni »  s .. • 1 pracy.

D la  przykładu przytaczam y jeden z ta­
kich listów , pisany do rodziców  m ieszka­
jących  sr kraju  przez dzuwczynę, która 
w yjechała  na roboty do N iem iec i  pracuje 
w  m iejscowości W olfenhausen w  W iirtem - 
bergji. O ryg in a ł listu znajdn je się w  na­
szej redakcji.

Ust polskiej robotnicy.
W olfenhausen, 18. I I .  40.

Kochany Ojczulku, Mamo. Bracia 
i Siostrzyczki!

Dzięku ję szczerze za lis t p isany od M a­
my, O jczulka i za kartę poczt. W iec ie  sami 
jak  w y  się cieszycie, gdy dostaniecie List, 
i » k  i my się cieszym y. T y lk o  W y , moi dro­
dzy jak  dostaniecie list od nas, pow inni­
ście zaraz odpisać. W asze lis ty  dosta jem y 
po 3- 4 iniaeh. N ie  m yślcie czasami, iż 
nam tu źle, o j nie. Gdy przyjechałam  do 
W olfenhausen, m oja  gospodyni zaraz mnie 
waży ta, to m iałam  86 ft., a obecnie ważę 
114 ft. Tak  się cieszą, że u nich nie m am y 
żłe.

P o  niemiecku um iem y ju z dużo, rozu­
m iem y ju ż  wszystko, to też ju ż  jest nam 
ła tw ie j. Koleżanek m am y bardzo dużo, 
które z nami obchodzą się bardzo dobrz«. 
M o ja  pani stale się pyta, co matka pisze do 
mnie, czy jes t zdrowa, czy tru je  ,ię mocno, 
że m y tu jesteśm y i tak stale zasypuje 
m nie gradem  py*ań o domu. G dy Mama 
tak długo nie odpisywała, to ona m yślała, 
że nasze lis ty  nie doszły do domu i kazała 
raz jeszcze pisać, bo m ówiła, że M am a bę­
dzie płakała a Tatuś się smucił. kumH to 
taka sroga to nie jest, gdyż pracujem y aa 
dworze, ale czasami, i zimno nam nie jest. 
Ś n ie i to pada sta le  i jes t dość ciepło. N a ­
piszcie jaka  tam zima czy  sroga ozy nie. 
Ozy Wanr idzie dość dobrze, c zy  dzieci są 
zdrowe, jak  tam W andzia, Teren ia  no i 
reszta, czy im  się podoba w nowym  domu, 
ozy nie chcą jechać z powrotem  do Jaro ­
cina.

N o  a  p rze je  wszystkieia ja k  Mam a się 
ozuje w  Radom iu, Janek i Ojczulek. C zy 
m acie dosyć jedzenia, bo m y aż za w iele, 
jadam y 5 razy  dziennie: 1 raz o godr. 8-ej, 
2 raz o 12-tej, mbiad o 2-giej no i o 6-tej i 
w pół do 8-mej.

Bardzo nam przykro, że nie m ożem y te­
raz przystać naszych fo to g ra fij, bo tu nie 
m am y tak iej sposobni śei, a le oo m iesiąc 
uhodzimy do lekarza do Rottenbu iga to 
jak  teraz pójdziem y, to je  odbierzemy. A le  
natom iast bardzo proszę kochanego O j­
czulka by  m i zrob ił taką przyjem ność i 
przysła ł sw oją  i M am y oraz wszystkich 
dzieci, n ie w yłącza jąc Janka. M yślę, że 
prośbę mą wykonacie i w  następnym liście 
przyślecie.

Gwiazdkę m ieliśm y bardzo ładną, ja  do­
stałam  1 parę m ajtów  ciepłych, 1 eualkę i 
koszulę i pełen pukiel p iern ików  i ciastek, 
Kochany O jczulku czy w y  m ieliście dość 
przyjem ną gwiazdkę.

Napiszcie wszystko, bo jestem  ciekawa. 
Pozatem  kończę m ój lis t i  pozdrawiam

W as wszystkich i  ślę tysiąc uścisków K o ­
chanemu ' O jczlkow i, M am ie i wszystkim  

| z dalekich stron,
córka Helutka.

Kochany Jauku bardzo m i przykro, że 
nie jechałeś razem z nami, byłbyś z nami 
razem w  jednej wiosce. M ówiłoś, te jadą 
sami m łodzi, gdzież tam z nami są takie

stare knkry, że naprawdę rob ią  nam poru 
tę, myślę, że teraz Ci idzie źle, a le jak  będę 
m ogfa to ci dopom ogę gdyż w ien , że OJ- 
ezuek też niema pien iędzy zawiele. A le n ie  
n u rt w  się bo B óg  ma c ię  też w  opiece to Oi 
też dopomoże.

Serdecznie C ię cału ję

Helutka.

Znowu stateczni jtalot no Koi :w6j
angielski.

zbombardowanie krQ2ownlłra 1 zatopienie okrętu handlowego, 
walki powietrzne nad irontem zachodnim. - Zestrzelenie trzech 

samolotów anglelsho-irancuskicii.
Ł . rlin, 31 marca. Główna komenda ar- 

mji niemieckiej donosi:
Na zachodzie odparto kilka wypadów  

nieprzyjacielskich oddziałów wywiadow­
czych.

Flota lotnicza kontynuowała loty wy­
wiadowcze mimo niesprzyjającej pogody 
aż do wieczoru, przyczem przeprowadzono 
loty nad morzem Pófnocnem, wschodniem 
wybrzeżem Anglji i nad Froncją.

Na północ od Flamborough H ta i zaata­
kowano konwJj angielski. Krążownik, 
konwojujący okręty handlnwe został tra­
fiony bombą, która poważnie go uszkodzi­
ła. Pozatem trafiono Jeden okręt handlo­

wy, który natychmiast zatonął, a drugi 
poważnie uszkodzono.

Na froncie zachodnim doszło do walk  
powietrznych migdzy samolotami myeiiw- 
ekiemi francusklem! a niemiecklemt. 
Trzy samoloty nieprzyjacielskie ypu 
„ M o ra W  zostały trafione i poważnie u- 
szkodzone, tak, że musiały lądować >uż 
za linję nieprzyjacielską. Jeden z samo­
lotów niemieckich został zestrzelony.

Jeden z samolotów niemieckich, który 
dnia poprzedniego zostaś uznany za stra­
cony, odnalazła ua morzu niemiecka 
lód, podwodna. Załoga eamolotu zoetała 
wzięta ua pokład łodzi podwodnej, po- 
czem samolot zatopiono, (p).

Przeszło 853.000 szczepień cchronnych
dokonano w Warszawie.

Powiększona liczbę szpitali -  Walka z chorobami zokatneml
Warszawa, 31 marun. — Niebezpieczeń­

stwa dla zdrow ia pubhczuego w  b. sto licy 
państwa polskiego, wyn ikające z niedosta­
tecznej opieki i zaniedbań na tym  terenie 
zw iększyły się poważnie z biegiem  dni, ty ­
godni i m iesięcy po zajęciu W arszaw y, 
zwłaszcza, że miasto, zniszczone działania­
mi wojennem i. było szczególnie narażone 
na szerzenie się chorób i epidem ij.

Odnośne wład :e niemieckie przedsię­
wzięły tez natychmiast odpowiednie kri 
ki celem zaradzenia Krmu nlebezpieczeA- 
etwu. Ludność miasta otoczono niezw ło­
cznie należytą opieką pod względei ń hy- 
gjeny, a in form acje, jak ie  złożył radca le­
karski dr. fsehrempf moga posłużyć dla 
zorjentow ania się w  gruntowności akcji 
w ładz niemieckich, raejpcej n a ce lu  ochro­
nę stanu zdrowotnego ludności W arsza­
wy.

W  pierwszym  '•zędzie powołano do zycla 
organizację lekarzy-ochotnlków, do której 
zgłosiło eię około 1.300 lekarzy. O twarto 
ponownie 10 oSrodków zdrowia na terenie 
miasta, istniejących już poprzednio, przy- 
czem dwa z nich alokowano w  nowych 
budynkach. Po uzupełnienia wyposażenia 
tych ośrodków pracują one obecnie bez 
zarzutu.

W szystk ie uszkodzenia szpitali zostały 
natychm iast naprawione, tak. że obecnie 
wszystk ie budynki szpitalne są zupełnie 
zdatne do użytku. Przez p rzekszta łcen i 
budynków szkolnych uzyssano leszcze dwa 
ezpi.ale zakaźne. 4 etacie kwarantanowe I 
z sta “ i  przejściowe dla transportów ro­
botników.

W e wszystkich tych szpitalach otoczono 
opieką lekarską w pierwszych miesiącach 
10 000 chorych osób cywilnych, dale3 nrze- 
szło 2.000 chorych na tyfus, około 5.000 po­
dejrzanych na tyfus, 220 chorych na czer­

wonkę, 306 podejrzanych n » czerwonkę, o- 
kjłu  '"2 chorych na tyfus plamisty I 61 po­
dejrzanych na tę chorobę.

W alka  z chorobami zakaźnemi prow a­
dzona jest ze szczególnie w ie lką  trosk liw o­
ścią. 1 tak 900 lekarzy dokonało dotych* 
cza1 853 (74 szczepień ochronnych przeciw 
ty fusow i brzusznemu, i teco 66.216 szcze­
pień powtórnych. A kcje  szczepienia pro­
wadzi się w dalszym  ciągu.

W  dziedzinie zwalczania _ tyfusu plam i­
stego obok dotychczas istn iejącego jedne­
go  z-k ładn  dezyn fekcyjnego k tóry  może 
obsłuży" dziennie tylko 500 osób. urządzono 
dalezycft i7 zakładów tego rodzaju z dzien­
ną zdolnością obsługi 9600 osób. Koszta u- 
rządzenia zakładów odwszania wynoszą 
pół m iljona złotych. — M iesięczny koszt 
wszystkich zakładów  odwszenia wynosi o- 
koło 2U0.000 zł. Oprócz dotychczasowych f7 
dezyn fektorów  zakład owych i domowych, 
powołano do służby dezyn fekcyjnej 17 le­
karzy i 800 nowych dezynfektorów .

Dzięki surowym  zarządzeniom separa­
cyjnym , odsyłaniu wszystkich wypadków 
podejrzanych do szpitali, zamykaniu po­
dejrzanych domów, dezynfekcjom  miesz­
kań i domów oraz obserwacjom  mieszkań­
ców  stacyj kwarantannowych, zdołano w 
clanu ubiegłej zimy zmniejszyć liczbę w y­
padków zachorowań na tyłu* plamisty do 
404.

W alkę z chorobami w meryczneml mu­
siano zorganizować całkiem  na nowo, po­
nieważ u rz id  obycza jow y okazał się nis- 
w y  itarczałący. W  tym  celu przy wszyst­
kich ośroń ach m rowia urządzono nowe 
izby poijady, które wyposażono w  potrze­
bne instrumenty, m. in. w  m ikroskopy. — 
Również L iangażowano nowych lekarzy. 
Dwa oddziały szpitalne przekazano na le ­
czenie chorób wenerycznych.

D la transportu chorych oddano pono­
wnie do użytku 15 samochodów, zaś 17 
znajduje się jeszcze w naprawie.

O tw ieran ie łaźni Dopierano przez dostać” 
czenie w ęgla i innych potrzebnych mate- 
ja łów . (c)_________ ________

niewraniczfiB s snnaraie ma oouiegt- 
rządu cninshaao.

Oświadczenie rządu japońskiego.

( = )  Tuhjo. 1 kw ietnia. W  związku z u- 
tworzenlem nowego rządu w  Chinach 
rząd japoński ogłasza oświadczenie, w 
którem stwierdza m, In., Iż Japonja wy­
tęży wszystkie siły dla urzeczywistnie­
nia międzynarodowej .sprawiedliwości I 

umocnienia pokoju międzynarodowego. 
Rząd japońeki przesyła sw oje gratu lacje  
z powodu utworzenia nowego centralnego 
rządu chińskiego. Japonja udzieli temu 
rządowi nieograniczonej współpracy I po­
parcia.

W zam ian sa to Japon ja  oczekuje od 
Chin, iż zrea lizu ją  one swą niezależność 
i wolność ua zasadach m oralnych i w e­
zmą udział wspólnie z Japon ją  w  odbudo­
w ie nowego porządku we wschodniej 
A s ji. Zrozum iałem  jest samo przez się, że 
Japon ja  dla utrzym ania w łasnej eg zy ­
stencji oraz m .iych państw wschodnio- 
azjatyck ich  pragn ie przyczynić sie do roz' 
w oju  i wyzyskania naturalnycL źródeł 
surowców w  Chinach. N ie  zam ierza or.s 
jednak uniem ożliw ić pokojw ej, gospodar­
czej współpracy ze strony trzecich mo­
carstw, współpraca ta jednak musi być je ­
dnak dostosowana do nowej sytuacji we 
wschodn:ej A z ji. Japon ja  życzy sobie na­
w et współdziałania z temi mocarstwami. 
Jak długo jednak działa jące jeszcze anty- 
japońskie s iły  nie dojdą ao opam iętania 
Japonja nie z łoży  broni i nie zrezygnu je 
ze swego zdecydowanego postanowienia 
usunięcia wszelkich, mogących eię u ja­
wnić przeszkód. ________

Opin]a prasy chilijskiej o nalocie 
na Sylt.

( = )  Santiago, 1 kwietnia. Dziennik cnilij- 
ski „Opinion“  przynosi w  swoich wydaniach 
na Santoago i Valparaiso artykuły ua temat 
angielskich nalotów ns Sylt. Dziennik prze­
ciwstawia komunikaty angielskie taktyczne­
mu przebiegowi tych nalotów t w; rai*, opi- 
nję, że muszą istnieć poważniejsze powody 
stałego fałszowania angielskich doniesień o 
zwycięstwach.

Głos ten jest doskonałym, jakkolwiek spó­
źnionym nieco kom“ ntarzem do wywodów 
„D aily  Mail“ , w klórych dziennik angielski 
zarzucił niedawno sngielskiemu rzą.iowi, iż 
przedwcześnie rozgłasza zhył optymistyczne 
wiadomości o swoich sukcesach. Milczenie 
jest nieraz nawet bardziej drogocenne Od 
złota... ________

Tragiczne skutki nieostrożności.
( * )  Warezawu, I kwietnia. ł-Setnl Jar 

Naumenko ryi opał z ziemi na terenie 
Akudemjl W ychowania Fizycznego gre.iat 
i zaczął eię nim bawić- W  czasie rozkrę­
cania granatu nastąpił wybuch, którego 
eiła rozszarpała chłopca

N a polaeb przy fi reie Bema trzech chłup- 
ców  w  w ieku od 10-ciu do 14-tu la t wsku­
tek własnej nieostrożności .powodowało 
wybuch miny. Sił, wybuchu była tak 
w ielka, że w.z/scy *rzej chłopcy, poci o. 
dzacy ze wui Nowy Wawrzyszew. zostali 
ciężko ranni. O fia ry  nieszozęśRweao ig ra ­
nia z niebi u.ieczcństwen, irz1 więzi.ino do 
szpitam  w  W arszaw ie, gdzie dwaj chłopcy 
WKrórce zmarli.

P o lic ją  prow aazi dochodzenia, w  celu 
ustalenia nazwisk o fiar.

JOANNA CZARKOWSKA.

KROPKA
Słowo „kropka”  każdy roznmie na swój 

sposób. Matematyk wygłosi odrazu definicję, 
że kropka to jest najmniejsza figura geome­
tryczna, literat zrozumie jako zaiiończenie 
zdania, myśli, pesymista powie sobie —  ko­
niec, kropka i zawiesi ciężkt sznur na swo­
je j szyi, a optymista doda do tej kropki jesz­
cze parę krope-lek l ‘eau de vie i to go prze­
kona, że życie jest piękną

A tymczasem kropka —  naprawdę —  nikt 
się nie domyśli? — jest to siostrzenica pew­
nego poważnego wujcia. Dlaczego tak się na­
zywa, trudno odpowiedzieć, byia to poprosti, 
kwestja umowy między je j rodzicami. Krop­
ka bowiem nie jest, ale to zupełnie — naj­
mniejszym wymiarem geometrycznym, gdyż 
zachodzi obawa, że z dnia na dzień przero­
ście swego wujcia, należy do „zdań*1 rozwi­
jających się i jest pełna optymizmn.

Dziecinności może jej pozazdrościć każdy 
obywatel do lat 12-tu, bo Kropka posiada

wszystkie skarby, które są udziałem dzieci, 
ale nie wszystkich. Gdy kto patrzy na te „na­
sze dzieci” , kiedy ich słucha, niejednokrotnie 
włosy mu siwieją ł siedem potów zrasza czoło. 
Jest to naogół tałałajstwo przemądrzałe, ze­
psute i zestarzałe. Teroryzuje rodziców, kry­
tykuje nauczycieli, śpiewa Ramonę i pudruje 
sobie nosy, przekręcając na bakier berety.

Ale Kropka należy do tych wybrańców, 
którzy czerpią pełnemi haustami ze skarbca 
radości dziecinnej. Ubiera swoją lalkę w suk­
nię z koronki i wypowiada filozoficzną ma­
ksymę —  „życie jest ciężkie” , patrząc z wiel­
ce zatroskaną miną na pierwszą dziurę w  lal- 
czyriej toalecie.

Śpiewa królewnę Śnieżkę i słucha bajek z 
modlitewnem skupieniem, śmieje się cudow­
nie przy każdej nadarzającej się okazji i rzew­
nie szlocha, kiedy rozbije wazonek z małym 
kolczastym kaktusem. Po ulewnej burzy łez, 
buzia jej dziecinna promieniuje blaskami 
uśmiechów i —  znów jest dobrze.

Kropka jest również małym — sui gene- 
ris — terorystą, Kiedy wujcio czyta wściekle 
interesującą książkę i zbliża się do momentu 
naprężonej sytuacji w akcji, Kropka właśnie 
doszła do przekonania, że teraz, a nie kiedy- 
indziej ma wielką ochotę do zabawy.

„Najmilszy, najsłodszy, najpiękniejszy na 
świecie wujcio”  musi udawać tramwaj. Nic 
nie pomoże żaden protest, wujcio przybiera 
pozycję pośrednią między psom, a stołkiem. 
Kropka wsiada na plecy I gwiżdże, co należy 
rozumieć, że ,ma possdę”  motorowego. Po­
tem z tramwaju wujcio zmienia się magicz­
nym czarodziejskim sposobem Kropki w naj­
większego siłacza, w nauczyciela gimnastyki, 
w indjanina, ptaszka i inne miłe zwierzątka.

Kropka nie posiada wcale krytycyzmu wo' 
hec ludzi, których lubi. Wujcio — starszy, 
łysy pan o wydatnym szlacheckim nosie — 
jest według Kropki najpiękniejszym mężczy­
zną; mądrość jego działa na Kropkę olśnie­
wająco, dobroć równa się prawie pierożkom 
z płiickami, które są jej ulubionym przysma­
kiem.

Najmilszą je j zaletą jest bezinteresowność 
i zupełny brak egoizmu Często widzi się 
dzieci, które za nic nie oddałyby swego ciast­
ka, jabłka, nie pożyczyły zabawki drugiemu 
dziecku.

Kropka daje każdą miłą je j rzecz z ze. 
wnętrzriem i wewnętrznem zadowoleniem, 
które jeszcze podwyższa wartość przysługi. 
Niech przytem nikt nie myśli, że Kropka jest 
to głupi smarkacz. Gdyby ten „najpiękniej­

szy”  wujcio słyszał takie zdsnie, to mimo 
końskich i tramwajowych tortur dałby bez 
wahania w łeb każdemu.

Kronka ma 12-cie lat, jest inteligentnym 
smykiem, czyta masę książek, pochłania je 
tuzinami. Przytem martwi się każdym boha­
terem, przemawia najczulej do słoni, ześmie- 
wa się z Dziećmi z Nyhavn ł przeżywa wszyst­
kie przejścia Stasia i Neł, śledząc pilnie na 
mapie linję icb wędrówki.

Doprawdy tema wujciowi można poza­
zdrościć t*ropki. Gdyby wszystkie dzieci były 
takiemi jak ona dziećmi, miałby wujcio pra­
wo przypuszczać, że wyrosną z nich właściwi 
ludzie na właściwych miejscach; solidni, in­
teligentni, pełni zdrowej pogody I prosto­
linijnej uczciwości.

A tymczasem dzieje się wszystko „do gó­
ry migami” . Dzieci są przemądrzałymi sta­
ruszkami — filozofami, w łatach Średnich są 
cynicznymi głupcami, a starzy —  egoistyez- 
nemi dziećmi

Ale móźna mieć pretensje (a społeczeń­
stwo ma prawo mieć pretensje) tylko do ro­
dziców, którzy wydają na świat dziecko i u- 
ważają, że zdobyli się na tytaniczny wysi­
łek i  —  koniec, kropka.
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Mm iecim-ptedeA.
K ra k i'* ,  1 kwietnia.

Dzień 1 fcwienpa' jest szczególitię popu­
larny. W  dniu tym każdy usiłuje nabrać 
sw yc ir  na.i a jższyeb  na jakiś Wesi ły  ka- 
AVał, co nie przeszkadza temu, że za chwi 

•'lę „Sam wpada w nastawione p rzez ' siebie 
sidła. W  pamięci naszej zachowało się 
w ie le  kawałów, na które usiłowano nabrać 
szerokie _ s fery  społeczeństwa, aapowiada- 
ja c  przyjazdy jak ie jś  gw iazdy film ow ej lub 
leż reklam ując w ie lk ie  odkrycie w . . .  ma­
gistracie, dokąd później tłum y ciekawych 
dążyły, _ chcąc sprawdzić, , ozy pogłoska 
•Czeazywuśpi© odpowie da istotnemu ata,:no­
w i rzeczy.

N iew ątp lh .de ten wesoły nastrój, k tóry 
tow arzyszy temu diniu, zw iązany jest z na- 

„ dej ścierni wio-smy, b iedy każdy czuje się 
' lep iej i jest mu weselej. Zapewne i dzisiaj, 
m im o czasów wojennych, niejeden padł ó. 
t ia rą  niew innego żartu.

Aczko lw ia ł kilka dni ‘ emu weszliśm y w 
okres kalendarzowej w iosny, to jednak w 
istocie rzeczy wiiiosny te j jen zćze nie ma. 
•lustruje to najlep iej przysłow ie ludowe, 
które pow iada:

Kwiecień —  plecień, bo przeplata 
Trochę wiosny trochę lata 
Pół wiosenny — pół zimowy,
Nie każdemu bywa zdrowy.
To zaświeci błyskawica,
To zasypie twarz śnieżyca.

, Zapewne więc i tagm-oóziny kwiecień ni© 
odbiegnie od tej zasady, a życzyć tego so­
b ie powinniśm y, gdyż zbyt^kw iecień nie 
w róży  wcale pom yślnych zbiorów  dla ro l­
nika. W ed1 ug recepty ludow e1 kwiecień 
pow in ien  być raczej w ilgotny, gdyż:

Kw iecień: suchy, 
ńie daje dobre j otuchy.

Natom iast:

Ciepłe deszcze w kwiecień,
R ok u ją  pogodną jesień.

Przepow iedn ie do końca m iesiąca w y­
m aga ją  dość znacznej dozy n iepogody — 
gdyż m amy także przysłow ie, które powia-
da: ; '/ N  .,,N"i'óS\

J eś li w św ięty Paw eł śnieg albo deszcz
pada

D obrych  , się urodzajów  spodziewać w y­
pada.

.A. dzień św. P a w ła  wy pada -na- "3 K w tó y  
nia. Podobn ie wróżą praepow:-‘dnie o Juiu 
św. M arka, który wyoada na 2u kwietnia, 
a m ian o w ic ie :

Jak nu Ś:w. Marek dysc idzie 
To f  na kamieniu łoicie,-, zejdzie.

A  zatem nie martwm y się zbytnio, skoro 
w  kwietniu będziemy mięli- j©,sz»zp- niepo­
godę, pociesza nas bowiem przysłow ie:

kw iecień, gdy deszczem, plecie, .
M a j w y s tro i w kwiecie.

Tajemnicze morderstwa;
( = )  Warszawa, 1 kwietniu. Onegdaj w nocy I W  przedpólioja wożuy znalazł Stelmas*- 

przy ul. Kruczej 68 w Warszawie dokonano ' ezyika icż^ccgo w kałuży, k iw i. Twapź jego by-
zKCkwaicgo morderstwu na dc rabunkowem., 
W o o mu .yin zajmował od . szeregu, ląt dwa 
kawalerskie pokoje na 3-ęiern piętrze Mie­
czysław Steliuaszezyk, współwłaściciel '4-eh 
blokÓW mieszkalnych przy ul. Czerniaków-, 
skiej 78 E  Warszawie. Śtelmaszczyka odwie­
dzał często jego przyjaciel Józef Kisielewski, 
który ostatniego 'Wieczora przed zbrodnią był; 
w mieszkaniu Śtelmaszczyka i wyszedł na 10" 
minut przed, godz. 20-tą.

Wczoraj rano przybył do mieszkania Stel 
maszczyka woźny zarządu miejskiego, przy­
nosząc zawiadomienie) o terminie odrobienia: 
robót miejskich. Stelmaszezyk bowiem posia 
da! dwa; wozy ciężarowe.

P i e r w s z y  d z i e ń

^ n o w e g o  c z a s u 1
Z dniem dzisiejszym  wszedł w  życia 

„czas le tn i". M iędzy godziną 2 a 3 w no­
cy musieliś uy przesunąć zegary o jedna, 
godzinę naprzód, aby uzyskany/. ten spo-

ła zakryta okrwawionym Tucznikiem. Step 
maszczyk już nie żył ud kitttii godzin wsku-.; 
tek upływu krwi z głębokiej rany -zadanej W 
szyję “żtyletem lub nożem. Morderca po zbro-, 
dpi wyhifł ręce rę;ęzniRtćf$ który jfi^gpnie, 
poiożyl na twarz swej .ofiary.. Wi pokojach- 
zastano nieład, i . ślady rabunku- Sźhfa, ©raz, 
szuflady wt bińrku i bięliźpiayee, pyły ot,var.r, 
.tę, zaś kasetkę w szafie otwarło siłą iu p ió ż- 
rtiono. L pewnych okoliczności można było 
wywnioskowaK iż mord dokonany był na 
chwilę przed udaniem się Sfelmaśżczyką ria 
spoczynek. Na podstawie informacyj udzielo­
nych przez Kisielewskiego policja jest już na 
tropie zbrodniarzy.

'i> U N I A .

Ż A R Z A D  M IE JSC S W Z Y W A  P O S IA ­
D A C Z Y  K A R I ' M IĘ Ś Ń Y N U , którzy do-, 
tych czas nie pobrali mięsa pa pierw sizy 
lodciineuc karty, aby najpóźniiej dnia 2-go 
kw ietn ia  br. pobrali nąleżmą rację mięsa 
w  wyznaczonycn sklepach; ffejnnowych. — 
Odbiorcy, k tórzy ni© zM I-ojń ją się (to po­
wyższego wezwania, utracą prawo do po­
boru m ięsa na piierwsey odcinek karty 
m ięsnej.

N e t  I ' 90 k w i e t n i a .
Skąd pochodzi „Prim a; A p rilis ". -

„P rim a A p rilis41 -i- to znaczy po łacinie 
1 kwietnia. Od najdawniejszych czasów

a  , ___  -i dzień 1 kwietnia uchodził za dzień, nie-
sób dłuższy dzień do pracy. D zięk i temu szczęśliwy, „fe ra jn y41, gdyż ^ e jjłu g  uaj- 
przesunięciu 'wstajemy obecnie pozornie o .starszych w-ieMBń,' -dn i* właśnie 
godzinę wcześniej ale też kładziemy się m iał sic urdęms m r ą jfś  Judasz, y ,zg l& : 
Spać również o tę sóiną godzinę wcześniej. dmę w- |ym dam Wf-m i|ą#P ie zginąć, wte- 
Zv.sk ujemy na tej zam ianie to, że zam iast szając się ,na sućEef gafem .: 
pracować w ieczorem  przy sztucZnem świe- -Ale dopiero około zEAł w: powstał w 
tle  -  zdobywam y jedną gadzinę p rący  wielu krajach Europy /.w.ve,,a.i zwodzema 
p rzy  świmm:dz™uueiń.; -  N-ie jeś-t, to n., ?uajom? eh a-przy jació ł, wzajemnego Okła 
nas nowtrścią, gdyż pamiętamy, i ż  m yw aąm  sie w  tyn; (huu. jakby to fcłam- 
©źasie WÓjny świńife wet tównięż. wpro-J StVo, Pię jtzjiw-ąne h^.ło 
wadzono przesuwanie żfegaraWL-ź chw ilą  roku.

ińnych dniach

ii;;-tania pory wiosennej.
■ .Rzel -iż pńósta, że przOsuńi ęcie. ozasu o ; 
godzi 2 w  noęy nastąpiło tylko na zega ­
rach urzędowych. K ażdy  „p ryw a tn y * '
eżinwięli dokonał tego o rzesu n ń ęę ia fuż \

Trudno dziś Wyjaśnić, skąd w ziął się ten 
zwyczaj:- N iek tórzy 1,h istorycy widzą. W* 
irim odbicie' kom edyj greck ich  i  święta, 
na. cześć ■wiosny, łun: znów twierdzą,, że 
izwyczaj wzajem nego zwodzenia się po­
wstał jako odgłos średniowiecznych m i-

stwem. I  trudno ni.ę^godzić się z wielkim  
kpiarzem Bernardem Shaw4ępi. który P.e- 
raearo dnia rzekł, że właśĆiinne W dniu 1wnego dnia rzekł, że właściwie 

kiuielńiit ludzie, choćby dlu dar,liany, po­
winni m ów ić tylko prawdę,

, , Inewsi granatem. '
K ra k ów ,'! knńet.tm. M im o wielokroeme 

pow-tarżi!.i.tóych ortrzózeń „zabaw a44 zńah'- 
ziionomi. w polach zapalnikami żi granuiia* 
mi nie ustają. Dziecd, pozbawione opieiki,
n-i'9u-w /IJS.J.* sobie sprawy -ż m©tózpi©»ssen- 
stwa i znala"łszy granat, ueołuja go  ,^wy- 
kle „rozebrać44? pir,zypizęm cała Sprawa k^n-
ęizy ,siię .zwykle tragicznie. , .

Tego rorkajn wypadek w ydarzył snę w 
oistabnią a:edsielQ. W  ws11 d>(>d"
krakowskiej, 15-letni Ludw ik Buczą* znn. 
1-azł w  polu grairiat i zaCizął gO roab urac. 
Qran&t skspiodawal, raniąc ciężko chłop­
ca, Et 5i*y stracił pa ta u p-awej ręki i oti- 
i ! V ł  -~krażenla .;na twrarzy.: Ratmej p pfzfc* 
wio-zlo tóogotawńi Ratunkowe dio taia 
ŚW. ŁtZairźa.

P O S T R Z E L O N Y  N A  fSO RĄG YM  U-
C2Y N K U . W  sobotę wezwano Pogotow i©  
Ratunkowe ńa iii. 4S.zlak> gd z ie , w; pńbhzu 
domu nr. 40 funkcjonarjusze po lic ji poł- 
sblej przyłapali na gorącym  uczytrku Ba- 
w ła . Pa jąka z WteM/eaM. Poniewuz F « ją k  
nie zastpeował się do wezwania po lic ji, 
przeto padł strzał, skutkiem ktorego Fa- 
jąlc otńzymał fanę postrziiłową głow y. -  
Rannego przewiozło Pogotowu© łŁaia(P®0'* 
we dc a; pi ta la św. Łazarza.

C I E K A W O S T K I .

fr.tfieczora. byli \ tadi-. k tó rr ł.jjo tó ży li f-M\..spęrjów pasyjnych, w k tó ’’ych m. . im ; 
do łóżka o godziiię wcześniej, ńiz zwykłe, przedstawiano Jutlowi bezustanne odsyla- 
\ jedząc, że rańo może „braknąć44 tej go- , nie Ehrystusa od Annasza • do Kajf;Vsza. 
dżiny snu. ,j Tą  prawdopodobnie chęć ośmieszenia ko-

D zis ia j rano m ias to .. przedstawiało Pię f ° ś  i „wystrychnięcia ra  dudka przeni-
nam- tażtgju inaczyK 2źok » cyttśmy-tftmF

' iedy s t& if  staW m  ! ^ c z ą f f i i ; e m j io ^ ^ ^ y e ż a ju
Dowcipy i „kaw-ały11 ań . „ R r " '"  Ar,v,t,A, 

były z początku niewybredne.
krasie w iosępnego poranka,- b iedy ■ .mgiy , •’ • .w . * " y “T " ‘.'-o,Vk ,V A - J ' • Y'k,.;,t;v ‘
otu lają -•jeśat?s,,.kouM iy,;t ó » r ^ t  t
żVolna  i przedziera utę.̂ .̂pUBez-. UparyAiNą IjR; 
cuch. widać było mniej, nip zwykle "
w: ę - k s z i o ś 1 b;'H- - ■ .-r
gdyż mimo wszystko, temu i ow.emu nie
txjl,aJo '/puk af ^ vVtfł--':' v  » ■ ' e yw*T<<- 
M R śp  Tw arze : b y ły ; zaspa,ąe i  jakgdyb-y 
matowe.

■fKft; ‘Y jyifrk wątpliwości jednak; że jest &du% "b cŁefti-, SwiadcaS krprflKi z-ygmunta 
4V\jfire)5 ty lko przejściowy i że ,niebawem Glogera Czytamy W nich, że Polacy od 
pr/.yaWAnwaćuiy się 'dp nowego systemu czasów dawnych .w dzień 1 kw ietn ia_ roz- 
a z-dó  Maidziernika, kiedy znow% Wdro^ syłąli lis ty  ze zmyśl o aemi wiahpmpsciąmi,

w południowej P raPc ji 1 w » Włoszech. • 
W  X V I  W. uka./.ały się już p ierw sze-lis iy  
I  ka rty  z doAvcipann prinia-aprilisoymrni:

I  ;,yy dąwnpj Polsce zną-nyj .jfeł. ten ,zwy-
świadczą kńohiki Zygmunta

az .dp, października, kiedy Ziio\\% ,',saro. 
h iń iy " jedną w o^ inę snu, mocs'- 4d©sp-ać 
to, co straciliśm y w  dn. 1 kwietnia.

N a leży  przy tern. w yrazić  przekona nie, że 
nikt nic przypuszczał, abv wprowadzenie, 
czasu letn iego było ty lko żarłem „prim a­
aprilisow ym 44, Choćby z tego względu, że 
źąpoWiedz przes ctńiięciia ztgaro  w . phęratip 
.do wiadomości .grubo wcześniej,^ niż ten, 
tradyey jńy  dżiOń żartów  i kawałów.

 li lis ty  ze łihj ślonemi wia.dpmpściąmi,
lub tylko kartkę ź napisem „Pritnń Ą p ri- 
lis44 —  a także zwodzili się ustnie, by na- 
śmiać się z łatwowiernych. Stąd powstało 
to Polskie przysłow ie:

.„Na Prim a Aprilis. (
Nie w ierz: — bo się om ylisz". . .

Praw dę pow iedziaw szj, , ludzie ży ją  
przez cały Boży rok w dużej1 m ierze kłam-;

Gąsieniczki są to ołonkoskrzydle. _ M o­
żne je  poznać p.o długich czółkach. 
se zawsze w ruchu I po pokładełku, które 
służy im do pim wanią i wiercenia, celem 
umieszczenia ja j w  drzew ie lub w< ciele in­
nych owadów. M atka w yb iera jąc o fiarę o- 
blicza je; w ielkość i liczbę 
w  ni&j złożyć, Rowm ez zdaje się mrąc poa 
uwagę, długość życia owadów, gdyz prze­
kłada dla składania ,ja j owady n łode, któ- 
re przez czas dłuższy będą dostarczą© mo- 
żyw len ia je j potomstwu. M łoda larwa/pa­
sożytująca ‘w ciele gąsienicy odżyW ® Się 
jńj tkanką tłuszczowy, ale starahnie w y­
strzega się naruszenia żołądka i kanału 
pokarm owego swojfe.i karm ieielki, ' j & p  
musi ją  tak długo pozostawić p rzy  zyciti, 
diopóki będzie tęgo nofer/ebowała.

#  *  *

R życ ie  chusteczki do nosa datuję się; od 
X V  w. Przedtem  używano do tego celu le ­
wej ręki. D latego zaś lewej, ponieważ pra­
wą posługiwano się przy jedzeniu, biorąc
nią mięsiwa. 2  ,,, .

Małej, A z ji dp ęijat.ąaiń już na 
przód narp&zen ,, fyktUsai.

śb ’ ""

' K anał Sueski rozpoczęto kopać już oko*, 
ło 1400 r. przed Chr. Za Darjuszu ilystas- 
pesa około' -500 lat' przed Ghr. ■ przesmyk 
sueski był zupełnie przekopany. W  -VTIT 
w. po Chr.- nie zostało już z tego kanału 
ani śladu.

R O M A N  S Z K L A R S K I.
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Wyczerpany przeżyciami osf atnich go- 
zin Janusz położył się na prowizoryczuem 
osłaińu w namiocie, s-porządźonem z ko- 
ów i płaszczów i, skoro tylko przyłożył 
Iowę do poduszki, zapadł w twardy, sen. 
7 nocy wprawdzie obudził-się pod wjmS 
era podmuchu zimniejs/ego powietrza, ale 
r/.ypomnial sobie, Ż6 t-o widoeznie Trpst 
mienia Reliunia w  wartowaniu,' obrocił 
ię na drugi bok i spokojnie spał dalej. 
Obudził go wesoły glos Kelly. . j;
— Wstawajcie śpioehy, stopce już dawno 
a niebie! — wołała. . ,
Janusz zerwał się ż posłania i wybiegł na 
ole. Nełly była już po porannej toaieem, 
a też Janusz, .zawstydził się. trooh., swej 
otargariej czupryny.

Dzień dobry panu, jak, sie pann sępa- 
— pytała N elly . 

r-. Doskonale. A ;p a n i? ,,,..... ^ -
— Spałam. Jak nigdy »  N o w p i Jorku. 
,ylo ciepło i przytulnie, Martwiłam ;śię 
piko, bzy wam tu uie jest zimno.
— Nie.- W  nami-ocie było bardzo ciepło, 
nu warcie rozpaliłem sobie ognisko i by-

> również ciepło. Zresztą myślałem wiele 
pani ii to mi pozwalało zapomnieć o ziin-

Widzę, że nauCźył, śię pan mówić kom-; 
lemcnłv Ć/.y to szkolą miss Cortis?

Niema j i f t  miśs O.ortis, loś-t' tylko lądy ,
Iritoshaw* ą E s te ty  zdołała^tuk szybko
ryjść zamąż, że im j zdąz®a nrnio przodtom 
wykształcić" w  zwyćzaj!ątih su.ioiiowycn.

—-Biedaku! — szepnęła ze współczuciem 
N elly . ' '  / ....j t .

— O nie jest lak źle. aby pani miału tm re 
żałować — zaprotostowal Janusz. +* N igdy  
nie m iałem zam iaru żenić się z nią. Bardzo 
podobała mi się. tomu nie przeczę, ale na 
tern komee. B y lib yśm y  bardzo niedobraną 
parą. Lep iej by ło  lozstać się Zawczasu, ;Ailę, 
to sprawy nioaktualrie, dowiedzm y się ra­
czej, gdzie są nasi piloci.

■ Ja kto. to niema ich w namiocie?
— Niema. Reburn m iał dyżur od 1 w  no­

cy do piątej, a polem  w artę  m iął :obj|ć; 
Trost. ' ; \ ó; i , , : ' : ’:' : '

— Gdziez v ię c  ppszln
_  N ie mam po jęc ia !
Obychtojri poczęli goraezKOwo nawoły­

wać pilotów. Ddy na okrzyk i ich nikt nie 
odpow iadał, Janusz zbadał namiot. Oka za 
1,, się, że zniknęły cztery Î -oee, znaczna 

; ilość żywnośćą ą od oboZ6\yi,ska prowadzi­
ły  ślady dwóeh p a r  nart. , ■ \ J' , :

Skąd t© narty? — pyta ł się Janusz.
— N a w sze lk i wypadek kazałam zabriić . 

ze sobą, B y ły  zapakowane w samolocie. 
Jak m ogłam  nie słyszeć otwierani;: drzwi- 

-czek do schowka, który znajduje się pod

Z M IE N IO N A  S Y T U A C J A .

— Pam iętasz .drogi tepip, PTZĘ- 
rzekłeś mi, że gdy  śiłieg staje, ózoiniśa Się 
ze mną,.,

— Tak, m oja złotą, a le ni© rnpommajj
że mówiłem to o tysiąc m etrów  w yżej 
w  pasie .więcznego ąniegu.,---: - t;,vÓ-! - 1 ,

Janusz pobiegł śladam i -nart, które były 
dobrze widoczne n a . świeżym śniegu. Ryto 
to stosunkowo trudne, gdyż za każdym 
kimkiern zapadał się pć kolona. Pogoń  zą 
narciarzauii ż g ó r y  skazana była  aa niepP 
wodzenie, Wr.ocił tedy do samolotu; gdzi© 
zastał Ń fiłly  w elanie skrajnej roz"n-zv. 

- Płakała rzew nem i Izatui. Januszowi a er co 
ikra ja ło się z żalu na WidoTałez dziewczyny, 
id© sam także niewiele- m ógł je j pomóc, 
E- iadł przy niej_, otoczył ją'-ram ieniem 4, 
odnosząc tyrażenie, że. mą -przy; sobię- m ałą 
N e lly , zaczął ją  gładzić po g łow ie.

— N ie  plaez! —i  m ówił — może tylko po­
szli, aby sprowadzić nam pomot..

— Nie, napewno. nie! - odpowiedziała ̂ a i u.) v* ,“*v. -a
wśród łez Nelly. —, Gzuję, że ną# zdi adzilt. 
Wiedzieli, że wt dwóch łatwiej im brdzie 
się1 uratować, niż w“ czwórkę a dlatego u> 
ciekli. A  ja im- tak ufałam! -

— Mnie wydali się o;d pierwszego spój; 
rżenia podejrzanymi, al© nie chciałaś nu 
wierzyć. ■ ,

Wtem Jaiiilsz zobaczył zimiętą kertk? pa 
piern na śniegu. Podjął ją  szybko; i prze­
czytał,- ą. - . ---

— Oto masz. dowód ich niouńaffi WOSM,. 
CzytajI : / -I.'. “T-. T,

Była to depesza, nadana w t M i Ó ł 7'- 
ku. Brzmiała ona krótko, ale wyinuwu.©. 
,,Nadchodzi burzą że "iyśehodu. MiTno to 
star.iujcic 'za, wsaeiką ;i?epę);;ratunek zap©- 
wu:ony44. Na, depeszy brak byłe podoiisu.

N elly  już nic n ic  mówiła, S iedziała w 
milc-zoniu, w-patrując się w  Śąieg.
. ^  Ni© można trącić Otuchy. N e lly .-Osta- 

t ec.2 a i e, j es-teśrfli '̂ we ,dvypje. Dam y soTjie ja- 
koś rady. ŚpnkiR  pójódżiiemy
za śladami Żywności wystarczy nam na 
k ilka dpi. będziemy m.dzo oszczędni i 
mam nadzieję, że'dotrzem y do jak ie jś  eha- 
ty  rybackiej.

N e lly  .'była jednali mepoeia-aoną.
— Alusisa wytrwać Nelly! — argumento-; 

wał J a h irsż .P a jii ;<ł-taj,.de czeka mą,ciebie

o twoim » ------  - - - M-----
do mnie ijprofif ‘mmei;-ahym .polecaął-!wraz 
z tobą. ; ;

-  Dlaczego się zgodziłeś?
. *-v Teraz mogę Ci "i; to powiedzieć, „Dlate­

go , ż© cię kocham. W idzisz Cały ten epizod 
8 miss OiOrtis, td było  takie wielki© jffeife?

siwo. W  .gruncię rzeczy kocJ iąłem Cię. ju z 
wtedy, ifiedj lyłas m ałym  skrzatem, a le  
wtedy musiałem odejść ,od ciebie. Byłem  
przecież niczem i nie mog-tem * mapzyć^ O 
tem, abyir kiedykolw iek m ógł się ożenić Z 
tobą. Miałem więc nadzieję, że p i l i lk u la -  
taid1 bę-dzięsz śzęzęśliwa z kimś, kto ci bar­
dziej Odpowiadał.. ‘; .

— Trzeba było zostać przy i nnie, to użi- 
siaj nie bylibyśm y skażani- na śmierć.

— Oc ma jedno współ ntigo z d,rugiem?
— Owszem mą. B< muszę ci jjowiedztec, 

że-gdy -zniknąłeś- z naszeg" dumc, wówczas 
przy pomocy miss Nicholsou. rozpoczęłam

wału mi się, że już nigdj nie . 
chciał spojrzeć na mnie. Czytałam o tem, 
jak szybkie oosiępy robiłeś w karjeirz©. 
Stałeś się 'w prk l sławny. I dlatego chcia­
łam r jWstae się sławą. W  en m-mogłam/Biię 
stać sławną, jak nie Pr# 1  taki lo t W szyyt- 
3fió gazety, pisałyby Ó mnie i w.teds 41102© 
liznąłbyś innie za godną 'towarzyszkę.

— Jaki dzieciak 2 ciebie! I ,  dlatego ryzy­
kowałaś' iy ló  r a z y . życie?m 1 • .u LA > ,lf~nJ xł;ał.n t«

będę

Cł. 1 (X io A ,y  ł  v  - l CA.rj j j  od- - .* „  „
Tak jest. Chrmjam ,ći pokazać, ze 1  ja  
sławna, jak  .Lindbergh. f

; . ~  m i . - V -
— -Wiesz, że jestem, szczęśliwy, -
~  Dlatego, że jntró, albo pojutrze umrze­

my? ' ' '■■■.■ . - ’ -
-T7 Nie, Am  dlatego, ale dlatego, 2e ko- 

cham e-ięto że ty mnie kochasz Teraz mu? 
simy dążyć do tego, aby powrócić! dó śWiar
ta i,ludzi. '

— Poco? ' .p-j'
— Poto. aby wziąć ślub,. v
— O Johim y!

'(Ciąg dalszy nastąpi)



I'.WESOŁY KĄCIK

POMIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.

• W ięc sądzisz, że jestem już za starą, 
abj nosić diadem z brylantów!

:—  Ależ bynajmniej moja droga, obecnie 
wszystko idzie z postępem czasu, przecież 
nawet w piramidach zaprowadzają elektry­
czne oświetlenie.

W Ą T P L IW Y  ODPOCZYNEK.
•— Pana nie ma w domu, pan wyjechał.-

—  Na odpoczynek?
—  E, chyba nie, bo pan wyjechał z panią.

W  SĄDZIE.
Sędzia: Dziwne to jednak, że ukradliście 

tylko ubranie, a nie wzięliście pieniędzy z 
kasy.

Oskarżony: Panie sędzio, proszę mi o. tern 
" nie wspominać. Nie mogę sobie tego do dziś 
darować.

NASZE DZIECI.
—  Czemu płaczesz, Franiu?
—  Zjadłam cały placek!
—  To  nie masz przecież «  co płakać!
—  Tak, ale ja  myślałam, że to placek 

Zosi...

U LEEARZA.
Pacjentka: Ależ panie doktorze, trzymam 

s język już pięć minut wyciągnięty, a pan dok­
tór jeszcze nawet nań nie spojrzał.

LeBarz- Dobrze, już dobrze, chciałem tylko 
spokojnie napisać receptę.

W  SĄDZIE.

—  Ile pani ma lat?
—  Przed trzydziestu laty ujrzałam światło 

dzienne.
—  A przez ile lat pani była ślepa?

NIEPOROZUMIENIE.

Owdowiały mąż zamówił wieniec z napi­
sem: „Dowidzenia". Po upływie pół godziny 
prosi telefonicznie, by po słowach „D ow i­
dzenia" dopisać „w  niebie", —  jeżeli jest 
miejsce.
r Na drugi dzień otrzymał wieniec, a na 

wstędze widniał napis:
„Dowidzenia —  w niebie, jeżeli jest miej­

sce"!
W  SZKOLE.

Nauczycielka: Stasiu, jeżeli mówię, że je ­
stem piękna, jaki to jest czas?

Uczeń: Zaprzeszły, proszę pani.

PO PR A W IŁ  SIĘ.
— Proszę pani się przypatrzeć, ja »  brzyd­

ka jest ta dziewczynka! ;
—  Ta? T o przecież moja córka!
—  O, przepraszam bardzo! Powinienem był 

odrazu poznać podobieństwo...

SŁUSZNA UWAGA.

—- Ależ Karolu, ciebie czuć przecież or-
—  Nie moja droga, dla twojej przyjemno- 

dynarną wódką.
ści nie będę pił przecież perfum.

W  RESTAURACJI.
Proszę pana, niech pan zawoła do sie­

bie psa, który położył się koło moich nóg. 
Już czuję, że pchły mnie gryzą.

—  Chodi tu zaraz piesku, chodź, ten pan 
rua pchły... Jeszczeby ciebie oblazły.

W YTRW AŁA NARZECZONA.
— P a n i ju ż jes t siedum la t zaręczona, 

czy  pand się to n ie znudziło?
— B ynajm n iej. Ja  jestem  zaręczona 

coraz to z rnnym.

SPOSÓB P O Z B Y W A N IA  S IE  GOŚCI
Jeże li chcesz pozbyć się częstych odw ie­

dzin, pożycz ubogim  pieniędzy, a bogatych 
poproś n pożyczkę.

PRZEDWCZESNA RADOŚĆ.
W dowiec do córki: Czy wiesz moja córko, 

że nasza gospodyni wkrótce wyjdzie zamaż?
Córka: Czas najwyższy, by f.o babsko wresz 

cie nasz dom opuściło. Za kogo ona wycho­
dzi?

Ojciec: Za mnie.

Przedsiębiorstw* Deker.-malartkle 
lakiernicza, szyldowa, szklarskie 

'  remontowa

K a z .  P f l k o i s h l  I  S y n
Kraków, Basztowa 10, tal, 159-35
Wykonuje —szelkie roboty i re­
monty po najtańszych fenach.

W  o  I n e  

p o s a d y

IN S T Y T U T
do badań nad 
tyfusem plami­
stym — (Najw. 
Kom. Wojsk.) —  
przyjmie do pra. 
cy godzinowej (3 
godz. dzięu.) — 
pracowników — 
czystycŁ męż­
czyzn w wiekn 
20— 35 lat. Zgło­
szenia u portje- 
ra: Kraków, ul. 
Czysta 1S, przed 
po!, godz. 10. — 

10036

Uwaga!
Dla, pnącodawców zatruuniająęycb pra. 

Cowników . podlegających  obow iązkow i u- 
bezpieczenia na m ocy polsk iego rozporzą- 
dzenia o ubezpieczeniu pracowników, po. 
siada szczególne znaczenie „P ierw sze  roz­
porządzen i wy fonawcze do rozpopoTzą 
d u mia z dnia 22 lu tego 1J4U o zm ianie poi 
s tie go  podatku od uposażeń z dnia 15-go 
m arca 1940", umieszczone w  dzienniku roz 
porządzeń G G P N r  20, Ozęść I I .

Pow yższe rozporządzenia wykonawcze o- 
be jjru je  nowe postanow ienia odnośnie u- 
prioszczeń przy ściągania podatku od upo­
sażeń pracowników. Rozporządzenie w y ­
konawcze wchodzi w  życie  z dniem 1 kw ie­
tn ia 19411 r.

Dziennik rozponzttdż-eń G G P zaw iera ją  
c y  rozporządzenie wykonawcze i  tabele 
pr datku od uposażeń przy  wypłatał h 
dziennycl tygodniowych i  m iesięcznych, 
jest do nabycia w cen©  zl. ".30 za sztukę, 
przez Auslieferungsstelle f i ir  das Ver- 
órdnnngsblatt des Generalgouverneurs — 
K rakow ie , Skry tka pocztowa 110.

w

„GONIEC KRA KO W SŁ * Nr. 75. Fonii ziałek, 1 kwietni vlS40.

Przeciw
szczurom

Ni e z a w o d n a  1

N o S zo N ą
ubrania, bielizną 
kupuje! — płacą 
dobrze: Gazowa
11/14. Jf82

P R Z Y C Z E P N I
samochodowo 

Cpl&Juitny na o. 
ponach masy- 
w, ) — rupie. 
Zgłoszenia: „In­
formator", Kra­
ków, : Pijarska 19.

539k

Z Ł O TE
pierScionki, bran- 
zolety itp. kfflje? 
Grodzka 2 m. 9, 
oficyny, I piątro. 

' ... 9243

K U P U JE
wszelkie . smaczki 
pocztowe ■ „Fila- 
;elia“, Kraków, 
Długa 14.

KRAKOdlSKA HUTA SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

tolafen 171-88

d ostarcza, fla s zk i, o raz skupuje  
w  ka żda j ilości białą I półbiałą 

s tłu c zk ę  szkla ną .

u b r a n i e .
firanki, utro,; 
tapczan, ' biżute­
rią, małą wille, 
gospodarstwo ku­
pi Pospiech, Sta­
rowiślna 21.

9857

M EB LE,
fortepian, piani­
no. na tefón, por­
celanę, kryształy 
kupie. Kraków, 
Kynek Gi. 39 m; 
7. 9926

ZDOLNA
graficzka, rów­
nocześnie siła 
biurowa z prak­
tyką w biurze 
mierniczym po­
szukuje posady 
(od zaraz). Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra­
ków. „Nr. 10175“;

K u p n o

B E C Z K I
żelazne 100- J00 
litrów kupujejmy 

Gazochemia" 
Kraków. Pijarska 
19. 544k

H A N D LO W IEC
obznajomiony z 
branżą maszyn 
rolniczych i wy­
robów żelaznych, 
władający biegłe 
jeżykiem niemie­
ckim i samodzie 
ł ly korespon­
dent poszukiwać 
i na stanowis­
ko pomocnicze. 
Zgłoszenia ? 
krótkim życiory-

Kraków. Rynel 
46. 10111

M ASZYNĘ
pisarską porta, 
ble okazyjnie kn. 
pie- Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10212 “ .  10212

DWACH
ogrodników . po­
mocników prak 
tyką w większych 
ogrodach handlo­
wych — potrzeb­
nych od 1 kwiet­
nia. Zgłoszenia 
z podaniem wa­
runków: Go liec
Krak., Kraków, 
,Nr. 10187

10187

D E N TY S TY C Z ­
NEGO

technika (techni- 
ozke). pierwszo­
rzędną siłą •— 
przyjmie St. Bie. 
niaszek, Długa 41 

10172

K O W A LA
do maszyn rolni­
czych, uczni na 
praktykę przyj­
mie Fabryka ma. 
szyn . „Molitor" 
Wawrzyńca 26.

10168

IN K A T E N T K I.
perfekt niemiec­
ki, zaraz przyj­
mę. Zgłoszenia 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
10158“. 10158

P R ZYJM Ę
ogrodnika kawa. 
lera zaraz. Mie- 
żc '-lńska 8, Za­

krzówek — Kra­
ków. 10166

n a u c z y c i e l .
r .

wysiedlona, per- 
fect niemiecki 
słowie, piśmie - 
szuka posady — 
!ekcyj. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
ków, „Nr. 10170 
„Nr. 10170".

FR Y Z JE R
męski poszukuje 
posaay. Zgłosze­
nia Goniec Kra­
kowski, K aków, 
Nr. 10160".

10160

PAN N A
lat 34, poszukuj 
pracy; do małego 
gospo łarstwa lub 
Za pok„jiswą 
15 kwiętnia 
ma świadectwu 
referencje. Zgło­
szenia: Goniec
Krak.j Kraków, 
„Nr. 9908“, 9908

W A Z E K .
dziecięcy, nowo 
czesny, głęboki, 
w dobrym stanie 
kupie- Zgłoszenia 
Goniec Ki akow­
ski, Kraków, „Nr 
10241“,; _„10241

R I2 U TE R JĘ
złotą kupie, naj 
lepiej zapłacę: — 
ul. Jaljcnowskich 
7, m. 4, godzin: 
11— 1, 3—6.

10228

K U P U JĘ
noszoną gardero. 
be, obuwie, bie­
liznę, place „ naj 
wyższe ceny: 
Kraków, Staro­
wiślna 54, IV  p., 
m. !0 PrzycLo 
dze do domu bez 
zobowiązania.

10229

G AR D ER O BĘ
rnóską — noszo­
ną kupie- Zgło­
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 10230

10230

K U P IĘ
: m materii biel. 
skiej . popielatej 
w detić na ubra­
nie: KrsCow, Dę­
bowa II, m. 1.

10169

K U P U JĘ
stare srebra -— 
płaci najwyższe 
Ceny — . .wyrabia 
srebra stołowe: 
Grodzka 10, —
w podwórcu

10186

ST IR E  Z ĘB Y
mostki, 1 orony 
kupnie i , przera 
bia Zakład den- 
tystyczny, Dietla 
60. 10076

P A R C ELĘ
budowlaną kupie 
w Krakowie, —  
Zgłoszenia: Go
nieć Krak., Kra 
kuw. „Nr. 10216“ 

10216

M A R K I
pocztowe — nie- 
steuiulowane i in. 
ne kupie: Sław­
kowska 4/4.

10233

U B R A N IE
jssi letnie, śre. 
cl: '- sorst, dosko
p- -!tan, kupie 
h; -arze wykl.u: 
c - Zgłoszenia 
■Gr-ilec - Kraków- 
ki. Kraków, „Nr 
10X11“ . 10711

SAMOCHÓD
osobowy, nawet 
nie rejestrowany, 
w dobrym stanie, 
kurie natycb 
mijst. Zezwoleń ie 
posiadam. Zgło 
szenia: „Informa­
tor", — Kraków, 
Pijarska 19.

542k

OKNA
drzwii nowe i 
stare ora: okna 
inspei towe — 
sprzeda Mcii —  
;1ynieCka 44 —  
g idi ż- -i:

10037

T A N IA
likwidacyjna wy. 
sprzedaż kaja­
ków. Zgłoszenia: 
ul. Kraszewskiego 
8/6. 10053

ODPADKI
skór chromowych 

pergaminowych 
sprzedam. Kro- 
wodfiska 73.

9922

ZNACZKI
pocztowa . najko­
rzystniej sprze- 
dąe::, kupisz (spe. 
ejalnie polskie), 
Godfryd, Kra­
ków. Basztowa 18 

9943

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus", Kra­
ków. Rynek 37.

9246

U W A G A !
Kupuje katolik: 
branzoietke, pier. 
ścionek, łańcu­
szek itp. — płaci 
najwyższe ceny: 
Kraków, Szpital­
na 18, I  p„ m. 2.

9870

T A N IE
szachy, większą 
ilość — poszuku­
je wytwórcy, — 
Ziembicki, Maria­
cki 2. 533k

U B R A N IA ,
bieliznę noszoną 
konają, na 
danie przychodzę 
do domn. Józefa 
42, m. 2 9491

PAR CELĘ,
dom. kredens bu­
li Pośpiech, K rą - 
kóów. Starowiśl­
na 21. 10130

S K U P U JĘ
noszoną gardero. 
be, płaee dobrze. 
Starowiślna 54/24 

10097

W l____
poludniowoj 

albo północnej u- 
kolicy Krakowa 
kupie. Pośrednic­
two wynagrodzę- 
Zgłoszenia: (opis 
cena) do Gońca 
Krak., Kraków, 
„Nr. 458k“ 458k

,D O M  
G W A R A N C JI ",
Starowiślna 12, 
kupuje; sprzeda­
je „wszystk i

10235

Ł A 2 K O ,
pianino kupie ża. 
raz. Starow iślna 
12/22, Oiicyna le­
wa. 10237

K U P IĘ
tapczan, patefon 
płaszcz damski, 
męski, ubranie 
suknie,, żelazko 
elektryczne. —  
„Gwarancja"; —  
Starowiślna 12.

10236

Z ŁO TE
wyroby, aparaty 
fotograficzne, —  
wszelkie przybo 
ry fotograficzne, 
kryształy kuple 
Aleja Słowackie 
go 18, mieszkanie 
5. 10233

K U P IĘ
odleglomierz Lei 
ca, maszynę do 
pisania i liezeria 
oraz biurko w do 
brym stanie, Go. 
niec Krak.. Kra­
ków, „Nr. 10161 

' 10161

W A G Ę
duże kapie, Zgło 
szenia: Al, Kra 
sińskiego 21, m. 
1. 10225

H A L A
KOMISOWA

..Wszystko dl 
-wazystWch". Kra. 
ków, Wiślna 4 
parter. Przyjmą 
je w komis, ku 
pu je1. sprzedaje 
wszelkie urządzę 
ni.i domowe; biu 
rowe, dywan.' 
obrazy, fortepia 
ny, pianina, latni 
py. porcelanc;, za­
stawy, garderoba 
rwaga! Wiślna 

10201

K A T O L I K
kupi papieróf- j.c- 
złotą, zło^y Schaf 
bn-pgen. pierścień 
z dużym brylan. 
tem.' .Zybiikiew! 
cza 8. m. 2. mie 
dzy 17—19.

10262

M A LC Z EW SK IE 
GO

duże obrazy sprze­
dam: -  ■ Kraków, 
Filipa 7'5, od '/t7 
do (48 wieczór.

532k

P ERŁY
prawdziwe 

do sprzedania. —  
Wiadomość przed 
południem, Ziem, 
ńcki Mariacki 2 

529k

O K A Z JE :
tap.zan. łóżecz­
ko dziecinne, a- 
narat fotograficz­
ny, skrzypce, bu­
ciki damskie, że­
lazko, odkurzacz 
elektryczny, kry, 
sż tały, obrazy, 
kilim, lisa, firan­
ki, garderobą— - 
sprzeda „Gwaran. 
cja“, Starowiślna 
12 . '

ZA KO P AN E.
Do Białego, par­
cela 3,000 mkw„ 
24.000. Wiado­
mość: „lubiński
Żywczańskie, — 
dom Czarnlako- 
wej. 524k

BUSOLEN
T H E O D O L IT

Ertela — sprze 
dam.—  Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, - Kraków, 

s-r. 10242".
10242

M ASZYN Ę
do haftu sprze­
dam: Sławkowska 
4/1 10222

P A TEFP N
walizkowy 2-spre- 
żynowy, z pły­
tami, sprzedam. 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 10251

DO
sprzedania maszy 
na do pisania 
„Underwood" ma­
ło używana. 
Wia_ tmość: nli- 
ca Sławkowska 
13/15, m. 2. par­
ter. 10199

GOSPODYNI
każdej —  nie­
zbędny jest — 
m ljjtk  nniwer-' 
salny do miele­
nia cukru sa mą- 
czke cukrową, —  
maku, korzeni, 
kasz, zboza itp.

Do sprzedaży 
hurtowej i detali­
cznej poleca W. 
Halskj, Kraków 
Sukiennice 21.—  

8860

W IL L Ę
nową,, pełnokom- 
fortową, garaże, 
l-morgowy sad—  

120.000. Pole or­
ne, 5-morgowe, 
lasek - —-• 30.000. 
Póle orne. 10- 
morgowe, - dreno­
wane — 55,000 
.sprzedał Sko­

wroński, Rynek 
39 tel. 158-66.

10174

s k l e p
KOMISOW Y,

Rynek Główny 26 
I p„ sprzeda oka 
zyjnde obrazy: 
Wojciecha Kossa­
ka, Akentowicza, 
Bieszcżaka, Ko 
tarhińsbiego, Ja- 
xy, Setkowicza, 
Jaiuszs i wiele 
innych. 10202

M A S Z Y N Y
dc szycia nowe 
okazyjne, igły, 
Części do maszyn 
stale na składzie. 
KrioCber. — Kra­
ków, — Zwierzy 
niecka 6. 9556

ROWER
zupełnie nowy 
do sprzedania, 
Dominikańska 3 
m. 7. 9546

RUMOW A
esencje sprzedam 
Kraków, Topólo. 
wa 10/3. : 9700

K A M IE N IC Ę
dwupiętrową, - 
centrum Krako­
wa ,— 150.000, lub 
Polowe 70.000.
50 morgów pola, 
3 godz. od Kra­
kowa: —  3.000 za 
jórg. Kraków, 
Szczepańska 3, m. 
5. 10195

N A JK O ­
R Z Y S TN IE J

sprzedaje realno, 
ści Cbrzeecijań- 
śkle Biuro „Wa­
wel", —  Kraków. 
Grodzka 60. 9997

O K A Z Y J N I E
sprzedamy: . O- 
brązy: Wojciecha 
Kossaka, Hofma. 
na, Wyczólkow 
skiego, Bieszcza- 
dn,. Wy grzewul- 
sk-iego oraa in­
nych malarzy, dy. 
waniki perskie 
kilimy Sklep 
Komisowy, E 
Górska, nl. Flo 
iausk„ 7. 10192

. SPRZEDAM

ne na dwa łóżka 
Zakład tapicer- 
ski, Kraków. — 
Floriańska. 32.

101.13

SPRZEDAM Y
tanio: futro mę­
skie, płaszcz dam. 
ski, kredens, ele

ĆfttSW^;*lran, 
poduszki; cjĘ 

trą, płyty gramo 
tonowe. Sklep 
Komisowy, E. 
Gó.ska, ul. Flo- 
riańska 7. 10193

DOM
nowomurówany, 

7-ubikąejowy, — 
przy . tramwaju, 
sólidńa budowa, 
parkiety, elebtry 

, 42.000. Par- 
ćela 191 sążui, 
przy targowicy 
Zabłocia, j24.800 
Dom 7-ubikacjo 
wy, piękny o 
gród, parcela 270 
sążni (Prądnik 
Czerwony) 30.000, 
Parcela 800 sąż­
ni, główna nlića 
Mogiły, 6.500. 
Parcela 200 sąż1 
ni;- doskonałe po. 
łożenie Prądnika 
Czerwonego 
8.00. Kilka do 
mów, parcel' kil­
kanaście sp; eda
Transkacją", 

Kraków, Szewska 
7, m. 8. 10210

H A R M O N JĘ
włoską, 120-baso 
wą, — okazyjnie 
sprzedam, oraz 
smoking pierw­
szorzędny — go­
dziny 15—-18, uli­
ca ' Kazimierza 
Wielkiego 115, m, 
5; parter lewo.

10217

S P R Z E D A M
maszyną d j pis: , 
nia. Wiadomość 
Plac Szczepański 
3 — 'Taraba.

10220

U B R A N IE
jasne meskie 
sprzedam okazyj 
nie: Mikołajska
6, 1/4. 10157

P IA N IN O
zagraniczne sprze 
dam: Mikołajska 
6, 1/4. 10156

D Z IU R K A R K Ę
do bielizny oka­
zyjnie sprzeda •—r 
Krischer, Kra­
ków. Zwierzj, ie. 
oka 6. 10114

f o r t e p i a n
okazyjnie sprze 
dam (wyjeżdżam) 
Starowiślna 12/22, 
ofic. lewa.

10234
„ Ś W I A T  F I L A .  
I -  M S T Y C Z N Y *

sprzedaż, , kupno 
znaczków poczto­
w ych. Kraków. 
Floriańska 5. 
mieszkanie 16, 
oficyna, od 3—6.

9141

„S C H M JTT- 
flOSS"

maszynę do pisa. 
nia, Murową — 
sprzedam okazyj­
nie. Starowiślna 
12/22, ofic. lewa, 

10238

H A L A  
KOM ! -O JA ,

Karmelicka 17 - 
sprzedaje — ki 
pnją — przyjmu­
je w komis wszy. 
„tko. —  Forte 

piąn koncertowy, 
maszyna do pisa. 
nia okazja. 953,S

K O S TJIU M
damski, ubranie 
meskie. —; Staro, 
Wiślna 12/22, oi (, 
lewa. 10231

LUSTR A
szyby do -ar-o- 
ehodów, szalo o- 
kienUe, wykonuje 
roboty szklarski 
Stare lustra od­
nawia: Krowoder 
ska 9. 9885

P ATEFO N ,
płyty sprzedam 
okazyjnie. Staro 
wiślna 12/22, ofi 
cyna. 10232

W A Z , iK
dziecinny do sprze 
dania, prawie np 
wy: Kraków, Ko 
śćiuszki 35, m. 3.

10162

■ ROW ERY,
opony, cząści ; 
w,arowe, harmo. 
nijki Hobnera po 
ieca Krisch»r, 
Kraków — Zwie­
rzyniecka 6, 9644

S P R Z E D A M
dom jednorodzin­
ny bardzo tanio 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski 
Kraków, „Nr,
10182". 10182

SPRZEDAM
kuchenke gaz.' 
paleąiska: prze
dłużenie Lea — 
Graniczna 15, m. 
8. 10171

OGARHI
kiszone w becz­
kach i cebule — 
poleca Hurtownia 
Kupców Polskich 
Kraków, Krupni­
cza U , 10188

NOCLEGI,
śródmieśccie, ul. 
Asnyka 5, II p., 
Kowalska. 10244

RZADOW IEC
poszukuje joł.o- 
ju z j  ,jce ku­
chennym. Zgło­
szenia: Goniec
Krak-, ■ Kraków, 
Nr. 10206".

10206

W ŁA Ś C IC IE LE
realności zgła­
szajcie wolne mie­
szkania bezpłat­
nie do Najstar­
szego Biura Sza- 
cbowska, Jagiel­
lońska 10/6.

10249

P R Z Y IE Z  4YM
pokój ■ niblowa. 
ny: Kraków, Zy- 
blikiewicza 5'10.

98ae

S K LE P
galanteryjny 
śróilmieścin do 
Sprzedania. Wia­
domość: Kiosk
tytoniowy, róg 
Długiej a Krzy­
wej* 10181

K A W IA R N IA
nieduża za 5.000 
do sprzedania. —, 
Zgłoszenia: ' Go­
niec Krak., Kra« 
ków, „Nr. 10208' 

10208

DOM
okazja — 15 nb 
nowy, w Krako 
wie, tramwaj —  
65.000, —  wpłata 
50.000; parcelą 
Osiedle narożnik 
uzbrojoną, 40 tys 
ogrodzoną, z wap 
nen 3-letniem 
parcele, ul. Bro 
nuwieka, — przy 
tramwaju. 270 są­
żni, tanio; dom 
piętrowy z dłu­
giem, śródmieście' 
(okazja); — dom 
2 p„ śródmieście 
z, balami "rze 
myśłowemi, ofi 
cyna. wjazd — 
z długiem; kilka 
domów >artero- 
wych, parcel w 
Krakowie i za 
Krakowem, na­
prawdę okazyj 
nie; pół kamieni, 
oy,- :-k(Sffit.óW,- - «r 

ąjpiiikBiejeżąj, 
sinicy miasta, 

oraz bardzo dn­
iu innych objek 
tów sprzeda Kon 
ćesjonowane Biu. 
ro „Własna Strze­
cha" — Kraków 
Rynek G». 10, I  p 
Przyjmuje zgło 
szenia nowych ob 
jektów. 10209

PRAGNĘ
poznać kobietą 
i ezalezz przy. 
stojną, ele, aj, , 
z szczerym cli:
rakterćm i do­
brym sercem, do 
lat 40, Może być 
cel m„t:r;-moniaI 
ny. Zgłuszenia 
G niec Kraków- 
ski, Kraków, „Nr 
1Ó177". 10177

L o k a l e

M IE S Z K A N IE
2 pokoje duże lub 
, :-z pełnym kom, 

fortem; z mebla, 
mi 1 1 bez, po 
szukiwane. Zgło 
szenia: Goniec
Krak., Kraków 
Nr. 10002".

100112

IN Ż Y N IE R .
przemysłowiec 

poszukuje pokoju 
meblowanego 

pościelą, centrum 
nie krepujący. 
Zgłoszeni Go
niec Krakowski. 
Kraków, „Nr.
10121". 10121

NOCLEGI
śródmieśi lei 
Przyjmuje do 
21 'isl Krupnicza 
14/5. 10124

P AN I,
pracnjąca poza 
domem, wypłacał, 
na, — poszukuje 
mieszkała — je 
du go pókojn Ii d 
z kuchnią, ume­
blowanego l-b  
nie, w śródmi, 
ściu. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski; Kraków, „Nr. 
10197". 10197

G A R SO N IER !
wejście kistka 
schodowa wolna. 
Wiadomość: Kra, 
ków. Sławkowska 
4, Tli piętro.

10189

MASZYNO- 
P IS M )

stenografia: Kur­
sy Hand’owe prol 
Nycza, Senacka 

Świadectwa.
8678

N IE C IE C K IE G O
jeżyka dla począ­
tkujących, steno­
graf ji polskiei-
n.tmieckiej — u- 
dziela długolet­
nia specjalistka: 
Kraków, ul. - • 
łebia 2. 9911

M IES Z K A N IA ,
pokoje z"lasz*„0 
cie bezpłatnie: — 
Biuro Mieszka- 
niowe Szachow- 
skiego. Karmeli 
cka 17, telefon 
232-19. 9539

N IE M IE C K IE G O
udziela nauczy­
cielka gimnazjum 
państwowego, ger 
manistka, — wy­
chowana w Wie­
dniu. Wielopole 
3, m. 4. 9982

POKAJ
umeblowany, 
wchód z klatki 
schodowej — dla 
sytuowanego pa­
na, czynsz z gó­
ry — gospodarz. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10165". 10165

S T  .N C J A
w suterenie z me. 
blami, tylko dla 
samotnej kobiety 
na posadzie. — 
Czynsz z góry.
Helclów 7. 10 16 1

N O C LE G I;
nl. Gołębia 6/II. 
m. 4 a. 9585

POKOJ
umeblowany cen 
tralnem ogrzewa, 
niem. użyciem ła­
zienki, do wyna­
jęcia: Kraków
Sienkiewicza 2a 
m. 10. 1017

N O CLEGI,
pokoje wolne — 
informacje: Sław 
kowska 4/4.

10219

S Z U K A M
u„ieblo” ane&„ 

mieszkania przy 
kulturalnej ro­
dzinie: 1— 2 : po- 
koje obszerne, e, 
leganckie, z uży
r ie fe -K c tó  V ła 
żićnfi;'
śeie lul okolicą 
Długiej, Karmę, 
lickiej. Rudnicka, 
Pedzichów 8/1. — 
Zgłoszeni: 10— 12 

10224

P O SZU K U JĘ
pokoju lub dwóch 
z kuchnią, u me 
blowany lub ■ bez 
mebli; możliwie 
z ki _ifurtem. 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
10180". . 10180

P IĘ K h ™  POKAJ
z użyciem lazien 
ki. Pedzichów 15 
m. 11. 10185

ZN A CZK I
pocztowe. Geherd.1

Gcnvernement 
pojedyncze war- 
io ( —  Buiro
Filatelistyczi.
Globus", Kra­

ków. Zyblłkiewi. 
cza 8. 10248

M A LO W A N IE
ozyldów, pokoi, 
fasad, okie i, —  
drzwi, szklenie 
wykonuje Mikul­
ski, Basztowa 10.

10250

N IE M IE C
poszukuje r  uki 
polskiego jeżyka. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10227". , 10227

PRZEW UZt
toeurów antami 
ciążarowemi, oią. 
gn;S ul: iiamen- 
hofa 5 mieszka­
nie 5. 9902

Z A P A L N IC Z K I,
maszyuk: do mię­
sa naprawia fa­
chowo szlifiernia 
Spawalńia Metali 
Myszkowski, Die­
tlu wska 46. 9241

K T O
wyuc:,, grać pier 
wszerzednie ua 
klarnecie i sakso, 
fonie altl Zgło- 
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 

Nr. 10163".
10163

K TO
udzieli bezpłatnie 
konwersacji nie 
mieckiej 22-let 
niej, miłej urzed 
niczce bez posa­
dy. Dprzejmie 
proszę o wiado 

mość: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 10183“ 

10183

IN FOR M ATOR
Kraków, Pijarska 
19, telefon 116-45. 
przyjmuje zastęp 
stwa fir.i fa­
bryk, pośredniczy 
w : i rzedaży nie 
rnchomości, to
warów. — Firma 
koncesjonowana, 
finansowo odpo 
wiedziaina! 276k

O LO SIE
porucznika Woj­
ciecha Kaieukie- 
.. LCze 2 pp. San 
domierz, prosi 
Kolegów o wia-

f.an^^Eleok^ewicz 
Kolbuszowa. S19k

B IE L IZ N Ę
damską i męską 
przyjmuje do szy. 
cia „Lira". Szew 
ska 18. 9865

PZUKAM
syna, ppor. Jan 
Wisur, ostatnio 
służba transp kol. 
l i- ;-dworzec ku 
13 Pabjanic, Inb 
sl. tranpi. kol. 
wojsk. Sz,ku)a In 
źynierów Warsza 
w a, Sucba 34, 
Bud. 16, pokój 
zO. Wiadomość 
prosi Hugo Wi 
sur, Dzieditz, O 
S. 9921

D W UPOKOJO-
W EGO,

k„mfortowegu 
mieszkania po­
szukuje wypła­
calne małżeństwo. 
Zgłoszenia: Go.
niee Krakowski, 
Kraków, „Nr.
1019i '. 10191

K O M FO RTO W Y
pokój zaraz ta­
nio: Sienkiewicza 
2 a, m. 9. 10214

POKAJ
umi biowany do 
wynajęcia. Ki a- 
ków, Lelewela 17, 
m. 8. 10155

2 PO K OJE
umeblowane; wy. 
godne s/uka u- 
rządnik na posa­
dzie. Goniec ura 
kowski, Kraków, 
„i1! 1015?“. 10152

U7TEROPOKO- 
JO W E  .

mieszkanie nie- 
komofortowe, pie- 
kńe, słoneczne, X. 
piątro — wnln). 
Wiadomość: Zwie 
rzyniecka 30, — 
ao oreżyni.

10196

CHOROBY
weneryczne, skór­
ne, wady kosme­
tyczne, żylaki

bezoperacyjnie 
leczy , Dr Zbig­
niew Kuku' ki 
obecnie Kraków 
Siemiradzkiego 
obok Domu Zdro 
wia! 9740

MAM
skal z urządzę, 

niem — posżuku. 
je kon„soji wód 
czanej. Zgłoszę 
nia: Goniec Kra- 
kowbki, Kraków 
,-,Nr. 10215".

40215

GRAFOI O -
wróży rozmaitych 
sprawach: Kra
ków, Piłsudskie, 
go 18, m, 5.

10194

P O TR Z E B U JĘ
koncesji wódera 
nej Zgłoszenia 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, 
10207", 10207

P A N IĄ , spotka 
ną sobotę ua Ra 
dziwiłłowskiej 
proszą o przyby­
cie 2 iub 3 mar- 
ca godz. 11-ta 
Cyganeria. 10245

W R A 2B ITA
świato.yej sławy 
poradni najlepiej 
kabałą tarok.ein 
egipskim. S,dd- 
baria — F~aków, 
Wybickiego 5, —  
m 2. 9746

POSZUKIW ANIA
za jeńcami i za­
ginionymi prze­
prowadzam- Po­
dać daty urodze­
nia. zawód, sto­
pień i przydział: 
Goniec Krakow- 
i 1 Kraków, „Nr 
9457“. 9457

D k N T Y S T i
Szmalcbacb prdy 
nu je przy ulicy 
Krupniczej L. 10 
od 9—1 i 3—t

9792

U N IEW A 2 N I AM
legityina ;je urzę­
dniczą L, 15371, 
wystawioną na 
nazwisko Leona 
Rutkowskiego

10190

J A S N O W I D Z -  
P S Y C H O G R A F O . 

LOG
Womouth, prze­
powiada przy­
szłość, opracówu. 
je meom, fne ho­
roskopy . życiowe, 
przyjęcia codzien­
nie: Kraków, ul. 
Strs -newskiego 25 
m. 12, oficyna.

10179

U N łl W A2N IA M
zgubiony dowód 
biomsły.- na Ftu-
dyńską Marie — 
Nr. : 42S/B/39; —  
wydany w Kra­
kowie. 10159

PAN I
Stanisława z Se­
rockich juaskow- 
ska z Wejcheru- 

a proszona jest 
o podanie swege 
adresu do cukro­
wni w Przewor­
sku. — T. 10167

P A H tĄ
Inż. Janiną Skór. 
kówną, zamiesz­
kałą przed -woj­
ną w Krakowie, 
ul. Generała prą­
dnickiego 12,1 p., 
poszukuje Stani­
sław Zak. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra. 
ków, „Nr. 547k“.

547k

PA N O W IE!
Brzytwy ostrzy 
do najwrażliw zej 
skór Szlifiernia 
Myszkowskiego,; 

Dietlowska 46.
10079

O B IA D Y
zdrowe, smaczne: 
Garncarska 19.

10243

K A R T Ę
cukrowa „Nr. 
1102, zagubioną.
unieważniam.

10240

M e b l e
sypialnie
Jadalnie
! zafu
Ł02ka
T d p c z a n u
iowe i używ ane 

poleca
Dom Sprzedaży 
PODWALE 7

9713

Przyjmiemy natychmiast;
B U C H A L TE R A  ' rutynowanego z gruntowną zmajo- 

aością jeżyka niemiecikiego,
S T E N O T Y P IS T K Ę  ze stenograf ją polsko-niiemiecką, 
. obeznaną z buchalterią, władającą biegle je­

żykiem niemieckim,
M A G A Z yN II RA ze znajomością jeżyka niemieckiego 
Zgłósezńia z odjpisami świadectw i podlaniem, warun­
ków do administracji pod , Ni. 10178". 10178

l a  t e r m i n o w y  d r u h  o g ł o s z e ń
nie przijjmu emij odpowiediialnożct

WyRawnic wu .G sk Im  r raMawskł". Kraków. Wielopola 1. — Tslcfsny: 150-60, 150-01. 150-02.


